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C. SUnęCŁż-Wf — Eręjta?r*i« Tow „Ruch**
06ZM IAN A ■- Księgarnia Spółds. Hanca.
PODERODZIR nl. Wileńska, 15 —  T.. Gnrwic*
PISSE ~  Księgarnia Polrka — St. B "iaar«ki 
POSTAWA — Księrarnia Polskiej Maciersy SakoLnej 
3TCLPCE — Kk,ęgi>r*ia I-w i „K uch"
8ŁONTM — Księgami.*. J. Eyppa -  u l  Mickiewieaa ltf 
3M 0R G 0E U . — Riewaraysienie Prayjaciół Oświaty 
ST. 'SWH6C IA B T  — M. Lewin, Biuro Gazet., nl. 5 Maja I 
3ZARKOWSSn."TZ3TA —  M. Mindel, SŁted a p tce n j. 
WOŁOSYN — ułaannan, RiosŁ gazeto wy 
W ARSZAW A — Kiosk Esięg. Kolejowej „Ruch

PRENUMERATA miesięczna i  odniesieniem 
f,o domu, iub z przesyłką pocztowa * Si., za- 
grsusicę 7 zł. Konto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
W sprzedaży detal, cena jednego n-ra 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
Redakcja rękopisów niezaniówionych nie 

zwraca. Administracja me uwzględnia za­
strzeżeń co do roz mieszczenia ogłoszę u

CENY OGŁOSZEŃ wiersz miiiwetiowt 1-szpaJtowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr Komunikaty oraz nadesłane mi­
limetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożę- Ogłoszenia cyfrowe i tabelaiyean* o50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
6-eioszpaltowy. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku Administracji nie obowiązują.

Z włoki Marszalka na Wawelu

TRUMNA MARSZAŁKA PIŁSUD SKIEGO SPOCZĘŁA W  GROBACH KRÓLEWSKICH NA W AWELU.

Nieustanny napływ 
depesr Kondoten- 

cyjnych
WARSZAWA. Do prezydenta miasta 

Warszawy nadchodź w dalszym ciągu 
kond°lenc|e z powodu śmierci mar 
azałka Piłsudskiego.M m. nadeszły de 
pesze oa lorda - majora Londynu. prezy 
denta rady miejskiej Lubiany, prezy­
denta miasta, Wavny, nadburnistrza 
Drezna, prezydenta rady miejskiej Pa 
ryża burmi<-trza Sofji.

Prezefc związku ‘ irganbacj j rolni­
czych Kazimierz FudafeowśkJ otrzymał 
depeszę kondoiencj jną od przewodcy 
nłemieckiegt stanu rolniczego mrmstra 
Rzesza Dartego

Komitet wykonawczy budowa pom 
nilu, I Marszałka polski w helu, po do 
konaniu poświęcenia kamienia węgiel- ■ 
nego w cokole, postanowił ustawić ol­
brzymi głaz z granitu o  wadze kilku 
tPnn z wyryTym napisem ,Ku czci Wiel­
kiego Wodza Narodu* i datą jego 
śmierci Głaz sprowadzony zostanie 
statkiem z Pucka. Rozmiary kam.enia 
wynoszą 2/2 m. długości i 2 m. szero­
kości.

 »co»«-----

Uczczenie pamięci 
Marszałka w LiPerji

MONROW.łA, —  W  dniu pogrzf 
bu Marszałk- Riłsudakiego, odbyło uię 
w Monrow.u, stolicy Liberji, w koście 
le rzymsko-katolickim uroczyste nabo­
żeństwo żałobne w obtenoś ;i rządu, 
kortrasu dyplomatycznego i kolonji 
polskiej. Na wszystkich buaynkach 
rządowych, poselstwach i konsula 
tach, wyy ieszono chorągwu do poło- 
wy masztu.

Kiedy serie Marszał a sparzme * Wilnie Ogromny wysiłek ko ­
lejnictwa polskiego

W tej sprawie prasa warszaw­
ska zamieszcza następującą wia­
domość, której niema jeszcze urzę­
dowego potwierdzenia:

W  penieaziałek w Warszawie 
został przekazany wileńskiemu In 
stytutowi badania mózgu mózg 
Marszałka Piłsudskiego.

Co się tyczy serca Maro^ałka.

- « o » -

Delagaciz Pilski 
na Litwie

Prasa ryska podaje następującą 

wiadomość:

W  dniai h naiblisźych oczekuje się 

na Litwie przyjazdu specjalnei dele­
gacji polskiej, która ma zająć się eks ■ 

uuMac^ą i przewiezieniem zwłok M°.t 

ki Marszalka Piłsudskiego z Litwy do 

Polski, o ile uzyska na to zezwole­
nie władz litewskicŁ Szczątki Matki 
Piłsudskiego spoczywają w miastecz­

ku Suginty pow. Wiłkomirskiego.
Delegacja polska, na której czele 

ktod byli' adjutant osobisty Marszałka 
Piłsudskiego kpt Lepecki, nie odwie- 

a a  Kow na.

to, jak słychać, w najbliższym cza 
sie zostanie ono przewiezione do 
VI ilna wraz z ziemią z grobu Mat­
ki Marszałka i złożone w Ostrej 
Bramie.

Uroczystość ta będzie miau 
charakter cichy i prawdopodob­
nie weźmie w niej udział tylko ro­
dzina Marszałka.

Ziemia z grobu Matki Marszal 
ka wraz z Jego sercem zostanie 
złożona w Ostrej Bramie tylko

prowizorycznie. W  najbliższym 
czasie boweir. uda się na Litwę 
kpt. Mieczysław Leoecki, oficei 
do zleceń Marszałka i przywie­
zie z Litwy zwłok. Matki Wodza.

Zwłokom matki Ma-szałka bę- i
dą oddane na granicy honory woj f 
skowe, poczem przewiezione one j 
zostaną do Wilna i złozone w j 
mauzobum, Ze względu na to, iż 
mauzoleum w Ostrej Bramir bę­
dzie zrobione z granitu, wiec uro-

W A RSZAW A  —  N l uroczystości 
; pogrzebowe Marszałka Pucudskiegt 

czystość złozem a urny z Sercem j przewieziono do Warszawy w dniacL 
M arszałka u stóp zw łok  je g o  Mar 15 ao itj fc.m. 250 nor^ainemi pó­
ki o d b ęoz ie  się d op iero  w  jesieni, ciagam, około 100.000 osób. Ponadto
Ta uroczystość będzie miała cha­
rakter ogolnopaństwowy.

-»«o»«-

U C H W A Ł A  
O R G A N  IZ  A C  Y J  U K R A IŃ S K IC H

ŁUCK. —  Z Rownego dono­
szą: Przedstawiciele 27 ukraiń­
skich społecznych organizacyj mia 
sta i pow. rówieńskiego na od­
bytem żałobnem posiedzeniu, po- 
święconem Marszalkowi Piłsud­
skiemu powzięli jednomyślnie ta­
ką uchwałę: Zebrani oświadczaią 
jednogłośnie, ze zgon Wielkiego 
Człowieka, jakim był Jozef Piłsud 
ski, przejął bólem nic wypowie­
dzianym również i społeczeństwo 

V

ukraińskie, które widzi w mm
I

przyjaciela narodu ukraińskiego. 
Marszałek Piłsudski w pracach z 
odbudową państwa polskiego 
związanych miał zawsze tę silną 
wolę, aby podać pomocną rękę 
narodowi ukraińskiemu. Skarbni­
ca myśli Józefa Piłsudskiego bę­
dzie dla społeczeństwa ukraińskie 
go drogowskazem przyszłej współ 
pracy dla doora obu bratnich na­
rodów.

W drodze oa wieczny spoczynek

PRZYGOTOWANIA 
W WILNIE

WILNO. —  Wybrane onegdaj pre 
zyajum wydziału wykonawczego K o­
mitetu Uroczystości Pogrzebowych 
Marszałka Piłsudskiego w Wilnie od­
było , we wtorik 21 b.m. wieczorem 
pod przewodnictwem wojewoay Ja- 
szczołta trzygodzinna posiedzenie, na 
którem ukonstytuowało się wybiera- j 
jąc wiceprzewodniczącym, J.E. ka. bi 
skupa MichalkiewiczL, gen. Skwar 
'-zynskiego i prezydenta Maieszew- 
skiego Po szczegółowej i wyczer­
pującej dyskusji załatwiono sprawy 
organizacyjne, oraz omówiono w ogól 
nych zarysach plan prac, jazie komi­
tet bedzie miał do wykor.aiuL, W  dniu 
dzisiejszym rozpoczną się prace po­
szczególnych sescyj, l  mianowicie: se­
kcji pogrzebowej, sekcji uwiecznienia 
pamięci i sekcji finansowej.

przewieziono w tych dniach 15 pocią­
gami dodat,.owemi delegacje i puczty 
szta.idarowe wojska, oraz 5 pociągami 
dodatkowemi delegacje cywilne. Po 
ukończeniu uroczystość" pogrzebo­
wych w Warszawie, uruchomiono 22 
pociągi aodatKOwe do Krakowa.

Ogółem przybyio do Krazowa 125 
tysięcy osób w 155 pociągach, w tern 

112 normalnych i 53 dodatkowych. 
Powrót pcciagn p. Prezydenta w ten 
sposób zorganizowano że członkowie 
iządu żegnaL Prezydenta w Krako­
wie, a witali w Warszawie. Pociąg 

Prezydenta Rzeczyp ispoiitej przepro­
wadzono przez Częstochowę, a pociąy 
z ozłonkam rządu krótszą droga 
przez Ra dom. Cały ten masowy prze 

wóz z Warszawy do Krakowa i spo 

wrotem, mimo krótk. termin i trud 

nosci techniczne ze względu na szczu 

płość dworca krakowskiego, odbył się 

sprawnie dzięki najwięKszemu o s i ł ­
kowi ogółu kolej arzy

 » « o » « ------

Darmowy dzień pok&zu film ów  
z uroczystości pogrzebowych

WARSZAWA W  cenunlnem biurze 
filmowem tninistrestwa spraw w "wnętrz 
nvch odbyła się 20 b. m. pop przewód 
r ‘ctwem p. Rolidzyńskiego konferen­
cja przedstawicieli Związku Producen­
tów Filmowych i Związku Właścicieli 
Kinotee.trów w  sprawie urządzenia ma 
itifestacyjnego dnia w którym wy świe 
liany będzie tam z uroczystości pogrze 
bowrych Marszałka PiłsudskiegC , Filrr 
ten wyświetlany będzie jednegt dnia 
we wszystkich ainach Warszawy, przy 
czem dostęp dc kin w dniu tym będzie 
dla wszystkich bezpłatny seansy bęaą

jeanoo-odzinne i będa trwały bez prze- 
rwy od god— 12-ej w  południe do go­
dziny 12-ej w nocy

Film zostanie następnie wysłany ko­
lejno dc wsz rstkich miagf polskich, 
gdzie również urządzono będą dni dar­
mowe. W  dr,u w którym będzie wy- 
ś% ietlanv film z uroczystości pogrze­
bowych, wszyistUie inne obrazy Dectą 
zdjęt<- z ekranu Film ten ©bejmuje za­
równo uroczystość warszawski* i kra­
kowskie, jak i uroczystości które się 
odbyły na trasie przejazdu zwłok z 
Warszawy do K/akowa
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Sensatje świata w 
paru wisrszach

(el) Ukarana dobroczy_uio.ść. Po- 
dobn ie jak w całej Europie, władze w 
Madrycie prowadzą gwałtowną kam- 
panję przeciw ciągle rozrastającemu 
się żebractwu. W  ostatnich czasach 
policja zdecydowała się na nigdzie do 
tąd niepraktykowaną metodę izwaleza 
nia natręctwa żebraków. Mianowicie 
nakłada oma natychmiastowe kary na 
tych wszystkich, którzy zostaną schwy 
tani na doraźnym uczynku dobroczym 
naści. Biada tomu, kto choćby naj­
drobniejszym datkiem wesprze w Mad 
rycie żebraka. O ile nie jest nieświa­
domym przepisów cudzoziemcem, pod 
chodzi doń policjant, wyciąga notes, 
zapisuje nazwisko, ściąga karę i wy­
stawia kwit na pobraną sumę

W  ten sposób policja madrycka 
ma nad zieję zwalczyć plagę żebract­
wa, gdyż w żaden inny sposób nie mo­
że dać je j rady'. Trzeba przyznać, że 
poraź pierwszy wystąpiono przeciw 
żebrakom tak kategorycznie i w spo­
sób tak mało wspólnego mający z ludz 
kością.

(el) Znowu katastrofa kolejowa w 
Rumunji. W  pobliżu miejscowości 
Atyaea w Rmmunji, wydarzyła się os­
tatnio katastrofa kolejowa. Pociąg o- 
sobowy biegnący przez most Koros. 
wykoleił się L cztery wagony wpadły 
do rzeki, Pięciu pasażerów odniosło 
bardzo ciężkie obrażenia, tak, że, ist­
nieje wątpliwość czy uda się ich u- 
trzymać przy życiu, a cały szereg in­
nych osób lżejsze.

Jak wykazało śledztwo przyczyną 
katastrofy był niedostatecznie wszko- 
lony personel na którego rachunek 
trzeba podobno zapisać szereg innych 
katastrof, tak częstych ostatnio w 
Rumunj i.

(e l). Biali bandyci w Szanghaju.
Niemieckiemu. Biuru informacyjnemu 
donoszą z  S-angbaju: Onegdaj trzej 
biali bandyci napadli na sklep jubile­
ra w ulicy Nankińskigj i zrabowali 
przedmioty wartościowe na sumę 
50.000 dolarów. Jak zeznają świadko­
wie, którzy wnioskują z rozmowy mię 
dzy bandytami, cbodzi tu o Ameryka­
nów, którzy zdołali zbiec i izatrzeć za 
sobą ślady. Napad wywołał w mieście 
wielką sensację, ponieważ zdarzyło 
się poraź piearwiszy, aby biali gangste­
rzy zdobyli się na tak zuchwałą ak­
cję w śródmieściu.

(el) Biegacz maratoński, który ma 
dwie nogi złamane. I.ou Gregory, je­
den a najpoważnieiszych konkurentów' 
maratonu w ekipie amerykańskiej, któ 
ra w 1936 r. przybędzie na Obmpjadę 
do BeTlina, jest przykładem, że siła 
woli potrafi w sporcie uzupełnić naj­
cięższe braki fizyczne. Jako uczeń 
cierpiał Gregor} na nogi i dlatego 
właśnie lekarze zalecili mu ćwiczenia 
lekkoatletyczne, w szczególności biegi. 
Gdy doszedł w biegach do pewnych 
rezultatów, złamał on w wypadku sa­
mochodowym obie nogi. Lekarz, któ­
ry leczył go wówczas posiedział, że 
będ/ie szczęśliwy, jeśli wogolc po ku­
racji będzie mógł chodzić. Tymcza­
sem ua Olimpiadzie w 1932 biegał 
Gregory w biegu na 10.000 metrów, 
a obecnie stał się specjahstą inara-

£TOficerowie polscy z wizytą w Niemczech

Największy poeta

Pięciu wyższych oficerów polskich przebywa obecnie w Berlinie. Na zdjęciu gen. Kutrzeba wraz z pułkowni 
kiem niemieckim Keiserem przechodzą przed frontem jednej z kom panj niemieckich.

Mars  w pobliżu ziemi
Co wiemy o tej pianecie?
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(el) Zawsze ileKroc Mars znajdzie 
S ię  w pobliżu zienn, przebiega przez 
prasę lekki dreszczyk sensacji. A lbo 
zapowiada się próby nadania sygna­
łów, co przy dzisiej szym stanie ra- 
djotechniki nie jest utopją, albo też 
tłomaczy się na podstawie takich czy 
innych spostrzeżeń, że na pc wierzch­
ni Maj sa żyją istoty inteligentne.

Czerwony planeta, widoczny jest 
co wieczora na południowo - wscho­
dzie nieba, w odległości około 60 mil­
ionów kilometrów od ziemi. Biorąc 
rzecz astronomicznie, znajduje się cn 
w naszem sąsiedztwie. Tym razem z 
jego zbliżeniem się do ziemi nie wią­
żą się żadne sensacyjne rewelacje, na 
tomia?T wedle doniesień dzienników 
angielskich, odkryli tam astronoma 
wie noffe przestrzenie wegetacyjne

Ujmijmy krótko, to wszystko, co 
nam o planecie Mars wiadomo.

W obecnej korzystnej sytuacji, 
przedstawia go nam teleskop w 500- 
krotnem pc większeniu, jako taruzę 
czerwono żółtą, o średnicy pieciokro 
tnie większej niż średnica księżyca. 
Jest on, podobnie jak ziemia, otouzo 
ny atmosferą, przez którą trzeba się 
niejako przedrzeć, jeśli się chce stud- 
jowa< jego powierzennię. Powierzch­
nia bywa zamglona, albo zasłonięta 
mniej lub więcej zachmurzeniem, jed­
nakże obserwacja astronomów, prowa­
dzona przoz dziesiątki lat, mogła 
stwierdzić pewne szczegóły niewątpli 
we i niezmienne, tak, że dzisiaj mamy 
do dyspozycji wzjlędmc dokładną 
mapę Marsa.

Powieizchnia jego, wynosząca oko­
ło 100 miljonów kilometrów kwadra­
towych. jest na większej przestrzeni 
barwy czerwona wo żółtej. Mamy 
wszelkie dane do przypuszczeń, że są 
to obsrary pustynne, ma jące pustyn­
ny klimat, Wyrika to z rozrzedzenia 
powietrza na Marsie i w związku z 
tern, z ubóstwa wody.

Mars jest mniejszy niż ziemia. Śre 
dmea jego równa się połowie średnicy 
ziemskiej, a co do masy ziemskiej wy­
nosi zaledwie jedną dziewiątą masy 
ziemskiej. Dlatego siła ciężkości na 
jego powierzchni wynosi zaledwie 
jedną trzecią tejże siły na ziemi 
i dlatego nie można utrzymać 
tak gęstej atmosfery, jak ziemska, — 
Mimo to udała się zapomocą starań 
nie prztorowacizonej analizy spcktral 
nej stwierdzić obecność tlenu i pary

wodnej w atmosferze Marsa.
TEM1 ERATURA I  WARUNKI BIO­

LOGICZNE 
I Jednakże nie tylko pustynie są na 
Marsie. Białe plamy na biegunach pół 
nocnym i połt dniowym, składają się 
bezwątpienia ze śniegu i lodu. Już 
przez małe teleskopy widać na Mar­
sie wyraźne zmiany pod wpływom 
pór roku. Naturalnie me chodzi tu o 
nasze pory roku, ale o  marsowe. —  
Długość dnia na Marsie równa jest 
prawu ziemskiej długości dnia, po­
nieważ planeta obraca się dookoła swej 
osi w 24 godzinach i 37 minutach. —  
Natomiast rok na Marsie jest dwa ra­
zy tak długi jak rok ziemski. Drogę 
naokoło słońca przebiega Mars w prze 
ciągu 687 dni ziemskich.

Ciemne szaro - niebieskie plamy, 
widoczne na powierzchni, są prawdo­
podobnie morzami Li.it ciemne punk 
ty planety, wydają się w czasie tam­
tejszej wiosny zielone, a zmieniają 
barwę w jesieni. Wszystko przemawia 
zatem, że są to obszary wegetacji.

„K A N A Ł Y "
Opis planety nie byłby pełny, gdy 

byśmy nie omówili słynnych kanałów 
marsyjskieh, ittórych odkrycie prze: 
słynnego astronoma SchiaparelIi'ego 
wywołało swego czasu wielką sensac­
ję. Niewielu tylko obserwatorom uda 
ło się od tego czasu dojrzeć ter dziw 
ny system delikatnych ciemnych linn 
często prostych i ciągnących się przez 
tysiące kilometrów czerwono - żół­
tych pustyń, a łączących szaro niebie­
skie zbiorowiska wód. Ponieważ wła­
śnie przy użyciu największych telesku 
pów kanałów nie widać, uważa je wie 
lu astronomów, dzisiaj ieszcze za złu­
dzenie optyczne., Dz.siejszj pogląd na 
tę sprawę wyraża przypuszczenie, że 
dlatego przez wielkie teleskopy nie: 
widać kanałów, ponieważ zmieniają 
się one w poszczególne punkty, które 
tylko jako mniejszy obraz dają linję 
ciągłą (

Najbardziej miarodajne dla wnio 
skow czy u a Marsie istnieje życie, o 
kazały się pomiary temperatury —  
Oczywiście laik wysunie przedewszyst 
kiem pytanie, czy i w jaki spo-sób moż 
liwe są badania temperatury panują­
cej na różnych częściach Marsa? I 

Dokładne wyjaśnienia w tej m ie -, 
rze wychodzą poza ramy dziennika* 
skiego irtykułu. Jest jednak faktem, 
że pomiary +emperatury i to z dość

znaczną dokładnością 
siejszy stan wiedzy.

umożliwia dzi-

POM1ARY

Wedle tych pomiarów temperatura 
dzienna na Marsie wynosi przy bez- 
chmurnem niebie w okolicach tropi­
kalnych od 20 do 30 stopni Celsjusza, 
co odpowiada naszemu latu w klima­
cie umiarkowanym. W  nocy spada tern 
peratura bezwarunkowe do zera i to 
prawdopodobnie zaraz po zachodzie 
słońca. Przyczyna tegu jest wspomnia 
ne już rozrzedzenie powietrza tamtej­
szej atmosfery, a zwłaszcza rwiazant 
z tern ubóstwo pary wodnej —  to 
jest warunK. panujące u nas tylko w 
wysokich górach. Te gwałtowne w a -1 
hania temperatury powodują bez wąt­
pienia potężne ruchy powietrza, w któ 
rych trwałe muszą się przejawiać w i-j 
chry dochodzące dc znacznej sity. — 
Bieguny planety są —  jak i u nas — . 
wiecznie zaśnieżone i zlodowaciałe. —  I 
W  zimie temperatura waha się pomię 
dzy 25 a 50 stopmann. W  czasie po­
miarów na biegunie połuuniowym pa­
nowało lato, jednakże punkt zamar­
zania nie został przekroczony. Także 
w tych okolicach, które odpowiadają 
naszej strefie umiarkowanej wykazy­
wał termometr ponad 20 stopni wyżej 
zera. Każdt jednak powstanie chmur, 
powoduje odrazu spadek temperatury.

W NIOSKI CO DO ISTNIENIA ŻY 
CIA NA MARSIE

Reasumując to, co się powiedzia 
ło, należy stwierdzić, że tempera­
tura Marsa jest wprawdzie niższą od 
ziemskiej, a gwałtowne zmiany tem­
peratury i panujące tam wichry, może 
orkany, nie są dla człowieka ziemskie­
go zachwycające, jednakże człowiek 
nie jest, jeśli chodzi o życie mierni­
kiem, gdyż i n nas obserwujemy nie­
słychana zdolności przystosowania się, 
a np. ryby żyją w zupełnie różnych od 
człowieka warunkach. Jeśli pozostanie­
my w powietrzu to orty, w szczególno 
ści kondory, żyją w regjonach, gdzio 
rozrzedzenie powietrza jest już o po­
łowę większe, a średnia temperatura 
zbliżona jest do temperatury Marsa.

ja k  widzimy istnienie wegetacji 
na Marsie jest wiecej niż prawdopo­
dobne, gdzie jednak, jest flora, tam 
jest i fauna, jeśli nawet do dz;siaj 
nie wiemy o tern nic pewnego.

Pomocnik dozorcą’ Anatol oparł 
się na miotle i wycierając nos palca 
mi, rzekł sentencjonalnie:

—  Poetniks, proszę pana łikato- 
ra,— to mamy w nasze; kamienicy pir 
sza ki asa !

—  Co9 regularnie płaci komorne?
—  A  cóżem to ja  icn. pejsacz wda 

ścic-ie! domu, by o forsę się trosz­
czyć! Nie, poetnik z pod 18-tego zna­
czy się najlepszy w Polsce pod wzglę 
dem poetycznego pomyślunku. Aż 
mnie duma rozpiera oo porządku w 
kamienicy pilnuję, gdzie taki aryty- 
sta mieszka.

—  Cóż on napisał tak pięknego?
—- W  kawiarni naszej na rogu,

jak pan wisz, som wszystkie gazety. 
To wieczorem i ja, i te kuchty z ca- 
łOj kamienicy zeszlim się tam po za­
mknięciu i  dawaj gazety przeglądać, 
a czytać co która o Marszałku wypi­
sała. Iiartykułów tośwa nie mogli du 
żo czytać, ot hajidurzą, czytania dużo, 
a korzyści żadnej; ani się nic dowie­
dzieć, ani za serce nie bierze. To ino 
fotegrafje oglądaliśmy i wiersze <wmy 
■stkii dokumentnie słuchaliśmy.. Ta 
Magda z szóstaka to w- szkołach 
kształcona, ślicznie ona wiersze czy­
ta.

—  I jakiż wiersz hył najpiękniej­
szy?

—  Właśnie naszego likatora. Bo 
poetniki iz całej Polski się wysadzili, 
pełne gazety wierszy, ale ot —  wciąż 
nie to!

|Gazety z prowincji tyła wierszy 
zamieściły —■ nie bierą, nie to co 
trzeba! Marszałekby spewnością nie 
pochwalił tych smarOwanek. Aż wre­
szcie natrafilini na taki wiersz ,co jak 
go Magda czytała, to dreszcze, ciarki 
nas przeszły.- .Nauczyłem się go na pa 
mięć —  sam mi wpadł w ucho— po­
słuchaj i pan:

Idą posępni 
a grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
a grają im dzwon} 
żałobne

Idą posępni 
a niosą korony 
ozdobne
misterne a dla nich 
ciążące jak ołów

fstić

korony sczerniałe 
-pogrobne

A  grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
a szumią, łopocą 

^szarfami przyczołów 
chorągwie, proporce 
pogrzebne

A  grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
ogromnie, tętniące 
podniebne

A  idą posępni 
z cechami, wieńcami 
co kwietne, pachnące 
w tysiące były liczone.

I chłopy < sukmanne 
i pany stroj-uiie 
w ponsowc żupany, delije. 
I  -dziewki przekrasne 
panięta przejasne 
jaśniejsze niż białe Iblije.

Wiatr chmury przegania 
to skrywa, odsłania 
orszaki pochodne, stokrotne 
A  cienie się wiją 

j to jaśnieją, to kryją
to w biegu znikają przelotne.

, -No co? Czy mógłbyś pan lepiej 
skalkulować? Sierota inwalidzka od 
urodzenia zidjociahl, co nigdy w ży­
ciu na pogrzebie niczyimby nie był, 
a przecież słuchając tego wiersza 
zmiarkuje, Co straszne nieszczęście 
się stać musiało, przecież zapłacze, 
wzdrygnie, zżymnie się cała.

—  Isiotnie wspaniały wiersz,!
—  A  widzisz pan. Był podpis: Sta 

nisław Wyspiański. A  że u nas pod 
18-ym mieszka akurat tak z-ameldowa 
ny ilikałor, co nic tylko wciąż pisze 
a pisze, to jasne jak lampa, co on je 
autorem. Daj mu Boże zdrowie za 
tak piękny wiersz,’ co za grdykę chwy 
ta. Magda się spłakała, Andzia się 
spłakała, Pelasia beczała, ale —  na­
wet i ja ryknąłem zucha....

Kaiol.

Europejska Akademia literatury i filozofii
Zakończenie czwartej Paneuropejskiej Konferencji

w Wieoniu
(el) Uroczyście zakończono onegdaj 

w Wiedniu prace czwartego paneurope) I 
skiego kongresu. W  poszczególnych ko 
misjach nbradov rano nac szei egiem pro
blemów europejskich i uchwalone s A -1 
reg rezolucyj, które zostały jednomyślnie 
przyjęte prze? zabranie plenarne,
UTWORZENIE PANEUROPEJSKIE] 

CENTRALI PRASY j
Z rozmaitych rezoiucyj należy prze- 

Jewszystkierr wwnienić wniosę) k<>m.sjl 
dla duchowej współpracy. W< wniosku 
tym poleca się Unji paneuropejskiej na­
wiązanie łączności z wybitnemi u mysio 
wosciarr.l Europy, celem utworzenia w 
przyszłość; akudemji dla literatury i fr  
lozófji. Dalej zaprojektowaro utworzenk. 
paneuropejskiej centrali prasy i w  związ 
ku z tem wejście w  porozumienie z na] 
wybitniejszemi organizacjami dziennikar 
skiemi. j
NAGRODA ZA PODRĘCZNIK HISTO- i 

RYCZNY j
W  komisji dla wprowadzenia myśli i 

nuneuiopeiskiej do szkół, utworzono 
dział szicołny pog Kierunkiem wybitnego 
oedagOga. Zadaniem tego działu bed'ie 
zorganizowanie taldct działów sZKOluych 
w poszczególnych krajach t aby p zepro 
wadzanc tam propaganaę myśli patie u- j 
ropejskie" w  tachowej prasie pedagogicz 
nej

MiędZy jnne. ni projektowano również 
rozpisanie konkursu z nagrodami na pod 
lęcznik historii, który byłby wzorem dla

wszystkich opracowań hfetorji, siuźą 
cych do nauk’ w szkołach. Na następ­
nym Kongresie paneuropejskim będzie 
działam komisja, d la  europejskiego poro­
zumień.a w  zakresie pedagogik. Dla 
podniesienia paneurooejskiego ducha
sportowego młodzieży, mają być urzą­
dzane w najrozmaitszych gałęziad spo­
tu mistrzostwa paneuropejskie. 
PANEUROPEJSKA KONFERCNCJ/r PO 

KOJOWA 
We właściwem zrozumieniu znacze­

nia międzynarodowego ruchu podróż­
nych polecono prezydjum paneurOpaj- 
skiej centrali gospodarczej, abv stwo 
rzono panem uipejską taryfę tełerOniczna 
z obniżoneiri c e n a m i, ze zniżkami dla 
rozmówców w większym zakresie i za te 
niedoszłe do skutku rozmowy, w któ­
rych uskuteczniono pOiączcnic, a me 
znaleziono adresata. 
a a a B M H M M H M M H N iD B M
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PIERWSZA PODRÓŻ „NORMANDIE11
Dw udziestego dziewiątego mają po 

raz pierwszy podniesie kotwicę do 
podróży transatlantyckiej największy 

najszybszy pasażerski okręt świata 
—  „N orm andie". Kolos morski jest 
■Rspaniałem dziełem techniki, wszyst­
ko od najdrobniejszych szczegółów do 
potężnych maszt n stanowi ostatnie 
słowo osiągnięć w dziedzinie budowy 
okrętów i nie dziwnego, że stocznie i 
konstruktorzy francuscy patrzą nań 
z duma. Dzień, w którym „Norman­
d ie " ruszy w swą dziewiczą podróż 
uznany został za święto narodowte, a 
w uroczystości podniesienia bandery 
weźmie udział prezydent republiki 
rząd.

Pomiędzy wieikiemi towarzystwa­
mi okrętowemi istnieje stałe współza­
wodnictwo o tk. zwi. „błękitną wstę­
gę oceanu", przyznawana okrętowi na 
sażerskiemu za najszjbsze przebycie 
z Europy do Ameryki. „Normandie" 
ma wszelkie szanse do izdobycia tego 
odznaczenia. Próby szjbkości maksy­
malnej, które odbyły się w ostatnich 
tygodniach wypadły znakomicie. —  
„Normandie" robiła poi1 pełną parą 
>2 węzły 57 kim.) d przy tem maksy

uialnem natężeniu korpus statku nie 
doznawał najmniejszego drżenia. — 
Rezultaty prób szybkości przeprowa­
dzone na mmiejiszycb i większych dy­
stansach utwierdziły konstruktorów, 
że „Normandi“ "  łatwo zdobędzie „błę 
kitną w stęgę", ponieważ największe a j 

' dotychczasowych okrętów transatlan-1 
tyckich niemiecki „Breancn", amery­
kańska „Berergaria" czy -włoskie sta­
tki nie mogą rozwinąć podobnej szyb- | 
kości.

Prasa francuska pełna jest szcze­
gółów dotyczących budowy i urzą­
dzenia wewnętrznego „N orm andji". 
Ostatnie katastrofy okrętów francus­
kich, które poc: ągnęły za sobą t\ le 
ofiar, były spowodowane przez pożar. 
Aby więc zabezpieczyć okręt na wy 
padek pożai u, wszystkie wewnętrzne 
urządzema zostały wykonane z matei- 
jałów odpornych na ogień. Meble wy­
konane są albo z metalu albo z masy i 
ogniotrwałej. Wszelkie tkaniny chodni j 
ki, dywany, firanki nasycono specjal­
nym preparatem, zabezpieczającym 
przed spaleniem. Ściany salonów i ka- J  
bin wyłożone są również masą ognio- . 

trwiałą, a jirzewodnik1 elektryczne po- [

kryto kilku warstwami masj izolacyj­
nej zapewniają niemal stuprocentowe 
bezpieczeństwo pożarowe.

Wygoda i estetyczny komfort były 
hasłem, które przyświecało konstrukt.o 
rom okrętu. Największą przestrzeń wo 
wnętrzu „Norm andji" zajmuje olbrzy- 

j mia sala jadalna ,1-ej klasy. Jej dłu­
gość przekracza 86 intr. Po obu stro­
nach w ścianach znajdują się olbrzy­
mie rozsuwane drzwi iz bronzu poza, 
któremi mieści się 8 mniejszych jadał 
ni.

Z jadalni przechodzi się do hailu, 
■ktorego ściany wyłożone są onyksem. 
Olbrzymie żyrandole oświetlają te 
dwa największe pomieszczenia. Dalej, 
mieści się kaplica okrętowa, utrzymana 
w stylu nowobizantyjskim, ozdobiona 
marmurami i białą emalją. E hallu sze 
rokie schody prowadzą do palami, ka 
bin, bibljotekj, biur administracji ok 
rętu oraz kilku magazynów z ubrania­
mi, konfekcją, księgarń i ikwdeoiarni, 
barów: i kawiarń.

Atrakcją urządzenia wewnętrznego 
„N orm andji" jest mały tea-tr na 380 
miejisc, w którym co wieczór odbywać 
się będą przedstawienia. Dotychczas 
czągoś podobnego nie było na żadnym 
z  okrętów. Wspaniały ogród zimowj 
będzie służył za miejsce wypoczynku 1

dla tych, którymi dokuczy leżakowa­
nie na górnym pokłailzie. Czytelnia, 
pokój dla korespondencji, pływalnia, 
kort tenisowy i sale bilardowe dopeł­
niają reszty.

„•Nonriandja" posiada 4:29 kabm. 
Większość z nich jest przeznaczona 
dla kilku osób. Nie brak jednak apar 
tamentów oddzielnych, posiadających 
własne tarasy, z, których znudzony 
amerykanin lub anglik chorujący na 
spleen spowiodu nadmiaru fuutów lub 
dolarów będzie mógł wpatrywać się w 
siny bezmiar oceanu.

Kabiny „N om iandie" będą mogły 
pomieścić 2.000 pasażerów nic licząc 
załogi i służby pokojowej. Na czele 
okrętu stoi komendant, który posiada 
dwóch pomocników: zastępcę i kapi­
tana Pozatem jest 9 oficerów pokła­
dowych oraz 17 oficerów - mechani­
ków i 19 aspirantów. Personel techni­
czny, w sktad którego wchodzą inży­
nierowie, technicy, wszelkiego rodzaju 
specjaliści liczy ogółem 292 ludzi. —  
Ponadto na statku będzie 3 lekarzy, 
2 felczerów, 7 drukarzy i zocerów, 
którzy będą pracowali przy wydawa­
niu codziennego pisma oraz 9 fryzje­
rów: i 16 orkiestrantów.

O wyżywienie tylu ludzi troszczyć 
się będzie 187 kucharzy i 10 piekarzy.

Służba okrętowa ogółem bedzie liczy­
ła 628 numerowych, 25 pokojówek, 
108 marynarzy i  20 boyów.

O' rozmiarach tego pływająecgo 
miasta najlepiej świadczą tak drobne 
szczegóły, jak zaopatrzenie kredensu, 
kUśry będzie posiadał 2.000 karafek, 
57 tysięcy szklanek, 56 tysięcy tale­
rzy, 12 tys. noży, 14 tys. widelców, 2 
tys. półmisków i 600 wazonów do 
kwiatów:.

Dla jediw azow ej podróży „Nor- 
inandja" będzie musiała zaopatrzyć 

I swe spiżarnie w 70 tys. jaj, 7.000 
sztuk pulard, 25 tysięcy klg. kartofli, 
6.000 -ryb, 80 tysięcy klg lodu, 7 tys. 
butelek szampana, 24 tys. litrów wi­
na i 2.600 butelek likierów.

Piekarnia okrętowa będzie wypie­
kała dziennie 1200 klg. cłrleba. Kuch­
nia okrętowa wprawi w zdumienie i 
zachwyt każdą najbardziej wymagają- 

| :ą gospodynię. Wszystko będzie się 
gotowało na elektrycznych płytach, 
których hala kuchenna liczy 33 blaty.

Wspaniałe urządzenie ,Norman­
d ie" i  rekiama, jaką już oddawna pro 
wadzi prasa francuska ma zapewnić 
zgłoszenia rozmaitych snobów anieTy 
kańskich, na których przedewszyst- 
kiem liczy towarzystwo okretowe bę­
dące właścicielem okrętu. Oszczędny

Francuz rzecz jasna „Normamdją" do 
Ameryki nie pojedzie. za bardzo luDi 

j franki aby dla nalepki okrętowej na 
kufrach zdecydował się w trójnasób 
przepłacać za podróż. Czy jednak znaj 
dzie się w dzisiejszych 'kryzysowych 
czasach tylu częstych amatorów pod­
róży, aby „Normandie" mogła nor­
malnie kursować i przynosić zysk 
tym, którzy wpakowali w  je j judowę 
setki miljonów? K to nie ryzykuje ten 
nic niema —  mówi francuskie przy­
słowie —  przekonamy się więc nieba­
wem czy przysłowie to jest słuszne. 

I iGdy czytamy o przygotowaniach 
. „N orm andji", miniowali przypomina 
się tragiczna podróż „T itanica" przed 
iwudziestu z górą lat. Wówczas rów­
nież obszernie pisano, że olbrzym mor 
ski jest zabczpiccz.ony przed wszel- 
kiemi ewentualnościami. Nie straszne 
dla niego imały być burz-e ani wichry. 
I oto mimo doskonałych urządzeń po 
zderzeniu się z górą lodową w ciągu 
paru minut poszedł na dno, grzebiąc 
tysiąc zgórą ofiar. Pewność i zarozu­
mialstwo konstruktorów „Titanica" 
srodze zostały ukarane. Był to jakby 
palec Opatrzność’ ostrzegając} świat 
przed tą pychą, która jest podszep­
tem czarta. Esąuire
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Kurek naprawia są­
dy i o naprawie l*r rsz?łek we fragmentach wspomnień Kopiec Marszałka 

Piłsudskiego
Jalu Kurek przeczeka! burzę, któ 

ra nad jego książką szalała bardziej, 
aniżeli... grypa w Naprawie. I rąb­
ną! w „Wiadomościach Literackich11 
(nr. 20). Odpowiedź jego jest, ow­
szem, z temperamentem i gęsta jak 
oliwa. Takiej oliwy można dolać do 
ognia, można ją  wylać na wzburzone 
bałwany. Bałwany momentaJnie uci­
chną.

„Łatwiejby mi było Kropić re­
wolucyjne wiersze o wsi, albo* lać 
z ręKawa pocieszające Historyjki 
dla młodzieży —  zamiast pisać 
rzeczy gorzkie i ponure. Ale czło­
wiekowi czujnemu, nieodurzonemn 
sianem i gnojem, rozważającemu 
spiawę tę po męsku —  nasuwa się 
inna wizja wsi .
Więc reportaż? Nie:

„Jest to nieomal proza poetycka, 
a w każdym razie mowa artysty­
czna, nigdy reponazowa' *.
W.jzyistkim panom, którzy Kurko­

wi wtykali w ręce widły, a ród jego 
wyprowadzali z chałupy w Naprawie, 
której dech przecieka, poda je on krót 
ko swoje e.urricuhim vitae.

„Nie jestem chłopem, tern 
mniej literatem ludowym. Przeciw 
nie, przyznaję się: urodziłem się 
w Krakowie, jako syn proletariu­
sza i nawet mam w swej psychice 
typowe cechy proletarjatn miejskie 
g o “ .
Ale cała pizanterja brzmi w ta- 

kiem oświadczeniu:
W ięc  praca kipi w Naprawie, 

p. Olcha wygłasza wiersze, parob 
cy komentują, pismo literackie wy 
chodzi, a sołtys przymaje, że Na­
prawa „znana prawie w całej Pol­
sce. jako może najnędzniejsza po­
między wieloma11 —  jest pozba­
wiona szkoły. Mógłbym wyśmiać 
tych literatów ludowych, recytują 
cych wiersze parobkom, ale tego 
nie zrobię Widzicie, ile jest do 
roboty w zyw-ej Naprawie? Jak do 
sądnie rowiedział Wyszomirski w 
„Słow ie11, cała ta robota nanraw 
ska, o  której pisze p. Olcha, —jest 
fikcją, jest blazierstwem nowej ra 
dosnej twórczości. Żaden rozumny 
człowiek nie uwierzy w celowość 
dwsknsyj o literaturze chłopskiej 
wśród parobków naprawskich. 
Kończy Kurek słowami:

„Zbudujcie lepiej szKołę w Na­
prawie1 *.
W yżej była uwaga o oliwie, którą, 

swoim artykułem Kurek może wylać 
na falę, albo dolać do ognia. Jest je ­
dnak lepszy użytek: wlać ją w głowę 
takim naprawslrim „kulturtragerom*1.

iks.
 « o » ------------

Zaproszenie harcer­
stwa rumuńskiego

na zlot w Spalę
Do BuKaresziu przybył komisarz 

międzynarodowy harcerstwa polskiego 
p. KapiszewsM, w  celu zaproszenia 
harcerstwa rumuńskiego ma zlot har­
cerek i w  Spalę w  lipcu r. b. P. Ka.pi- 
saewsk1 przyjęty był ma audiencji przez 
króla Karaia, który jest .naczelnym 
skautem Rurruntji. Król zaaprobowa* 
zaproszenie harcerstwa polskiego. U-j 
stalomo, że w  zlocie w Spalę weźmie 
udziel delegacja rumunsika, złożona z ' 
około 300 harcerzy. Jednocześnie król 
Karo! zaprobowal umowę o  współ­
pracy harcerstwa rumuńskiego i poi 
s kie go.

KAŻDY UŚWIADOMIONY 
OBYWATEL JEST CZŁONKIEM 

L O. P. P.

Wiele wspnmmen o Marszałku 
drzemie na dnie serc szarych ludz„ 
wiele z tych wspomnień, które jesz­
cze przed paru miesiącami okrył Kurz 
niepamięci, zapałały dziwnym blas­
kiem, nabrały cech pamiątki narodo­
wej.

Z a kilkadziesiąt lat „siwy dziaduś 
przy kominie11 będzie opowiadaj 
swym wnukom o Wielkim Człowieku 
z legendy legjonowej, tak jak nie­
gdyś starzy wiarusi napoleońscy pra­
wili gr-dki o ..małym kapralu"1. Tra­
dycja. przechowa te skarby i pójdą 
one w świat jako pieśń, „coraz cich­
sza, coraz dalsza, coraz doskonalsza11. 
Dziś w pierwsza dekadę śmierci za 
czynają już napływać opowiadania.

Z pierwszego okresu młodości Ziu- 
ka gaść wspomnień. Zmarła przed 
Kilku laty p. Wiłłejkówna opowiadała 
np. zdarzenie tego rodzaju. Było tc 
w czasie pobytu cara Aleksandra III 
w Wilnie. Małj Ziuk był wtedy może 
w Ii-ej, może w III ej klasie I wte­
dy iuż zapaleńcze myśli kotłowały 
się pod twardą, płową czupryną chło 
paka, marzył o wielkim czynie, god 
nym bohaterów greckich i pamięci 
świetlanej postaci dziadka pnwstai - 
ca

Ktoś nieopatrznie rzucił wiado­
mość, że car ma jechać do Werek, a 
orszak carski ma przechodzić ulicą 
Wileńską. Ziuk nie namyślał się dłu­
go, chwycił jakąś krucicę, stary za­
pomniany przez wszystkich gruchot, 
i pędem pobiegł na ul. Wileńską. 
Tam na długim, murowanym parKa- 
nie okalającym obecną posiadłość pp 
Łęskich, przeleżał Ziuk ze swą kruci- 
cą cały dzień, wypatrując, rychło 1’ 
ukaże się awangarda kozacka, oznaj- 
m.ajaca. że orszak caiski się zbliża.

Na szczęście car do Werek nie 
pojechał ale strach pomyśleć coby się 
stało, gdyby ktoś z węszących szpic­
lów rosyjskich odkrył na czatach ma­
łego bohatera.

Opowiadanie to zgadza się z innem, 
które podaje obecnie francuski dzien­
nik „La Kepubliąue11 w cyklu zatytu 
łowanym „Nieznane szczegóły z życia 
Piłsudskiego11. "Przytaczam je  w ca­
łości na odp iwiedziainość francuskie­
go autora.

Działo się to w r. 1912, istniała 
wtedy w Paiyżu w rogu bulwaru St.- 
Michel mała kawiarenka, zwana w te­
dy „panteońską11, a dzisiaj „Capou- 
laae“ .

W  tej kawiarence zbierała się pa ­
ryska cyganerja, studenci i rewolucjo­
niści nieraz przy stolach zasiadał tu 
Trocki lub Lenin. Raz w mrocznej 
sali kawiarnianej rozległ się głęboki 
głos Piłsudskiego. „Dotychczas brak 
książki, Któraby nosiła tytuł: „Jak o- 
ni stali się rewolucjonistami11. 3bec 
ni zaraz podchwycili poddaną myśl i 
zaczęl. sobie opowiadać o pierwszych 
Krokach na diodze konspiracji w sze 
regach bojowek. Na zakończenie za­
brał głos Piłsudski

Miałeu lal siedem, gdy zaaresz­
towano mego ojca, wściekły z bezsil­
nej złości na wąsatych żandarmów, 
którzy odpędzili runę brutalnem ude­
rzeniem kolana. „Psy, —  szeptałem—  
ja  wam za to zapłacę!11. Taki był pc 
czątek mojej karjery rewolucjoni­
sty11.

„Gdy pierwszy raz widziałem Mar 
szalka 1 —  oto długi łańcuch wspom- 
uień tych, którzy mieli szczęście oglą 
dać Go za życia. Najczęściej widzia 
no Go zdaleka, w przejeździć iub w 
tłumif szarych mundurów adjutanc- 
kich. Dziś z mroków lamusa dawnych 
pamiątek wyc.ągam wspomnienie 
cnwii’ kiedy ujrzałam Komendanta 
po raz pierwszy Pamiętam jakąś re- 
wję. proporce ułańskie i cielska tan­
ków na placu Katedralnym. Pamię­
tali. Marszałka z tego- okresu. Sumia­
sty, czarny wąs, krzaczaste brwi jas­

na strzelecka maciejówka. Marszałek 
przyjmował delegację ziemianek wi­
leńskich. Jakaż dziewczynka, która 
przyszła z matką, by zobaczyć W o­
dza zainteresowała się osobą adjutan 
ta Komendanta. Usłyszała z ust Pił­
sudskiego pełną dobrodusznego dow­
cipu odpowiedź: „Ty masz swoją Ma- 
demoiselle i ja  mam swoją Mademoi-

papierospw nie posiadaia, padł więc 
rozkaz: — „To mech osoba przynie­
sie11. Prędko, prędko pobiegły małe 
nóżki, konspiratotka przyniosła pudeł 
ko, konspiracyjnie wsunęła je pou po 
duszkę chorego Komendanta. W  na­
grodę otrzymała gałazke białego bzu.

Z Pińska, na wieść o śmierci Mar 
szalka przyszedł list. W  liście tym p.

selle, teraz już wiesz, prawda, kto to 
ten pan?11. Działo się to w r 1919. 
Tyle, tyle lat. I znów przed paru mie 
siącami ujrzałam go po raz drugi. Ta 
sama maciejówka, te same oczy pod 
krzaczastym lasem brwi. Ale gdy w te 
dy na placu Katedralnym szare o- 
czy Wodza patrzyły w przestrzeń ze 
stalową energją i nieugię+yn. wyra­
zem, Marszałek w 1935 r patrzył ga­
snącym wzrokiem w wieko trumny i 
drżąca rękę do siwej maciejówki 
przykładał.

Dziś gdy o tych dwóch fragmer- 
, tach wspomnień myślę, głucha zaz­
drość ściska mi serce. Zazdroszczę 
tym, którzy mogli z Nim rozmawiać. 
Źazdroszczę tej nieznanej p. H, któ­
ra w „Kurjerze Polskim11 kreśli swe 
wspomnienia o tem, jak Komendant 
ią po papierosy posyłał. Działo się 

l to w r. 1917, autc-rka, jako podrąsta- 
j jacy podlotek, została wysłana do 
. mieszkania Piłsudskiego z jakimś nie- 
I prawdopodobnym słoikiem Konfitur 

truskawkowych. Komendant by] cho­
ry, lekarze zabronili mu palić, a On 
bez papierosów zyć nie potrafił. Sko 

j rzystał więc z okazji, by przez ma- j 
. łą posłankę sprowadzić sobie paczkę 
I „zakazanego owocu11. „Uzy osoba ma 
j papierosy? 11 —  zapytał niespodziewa 
i nie zażenowanego podlotka, nie wie- j 

dział, czy do tak wielkiej istoty nale­
ży mówić „pani 1 czy „ty “ . P. H.

E. M. opowiada również, jak po raz 
pierwszy ujrzał Komendanta w Piń­
sku. ź  opowia dania tego przytaczam 
fragment:.

.Stojąc w przeogromnym tłumie 
ludzi, wysunąłem się dziwnym zbie­
giem okoliczności naprzód. Machałem 
chorągiewką Przeae mną przesuwały 
się auta. W  pierwszem jecnał On — 
Marszałek Piłsudski. Wszyscy stanęli 
na baizność. Huknęło- gromkie: —
„Niech ży je ' 11 Dziadek salutował i 
patrzał na tysiączne tłumy łagudnie, 
sen ecznie, po ojcowsku. Biła od Nie 
go wspaniała wielkość i majestat, bi­
ła duna Wodza, biło coś niewysłowio 
nego, coś nieuchwytnego, a cechujące­
go ludzi wielkich Orkiestra zagrał? 
Brygadę. Ogarnęło mnie dziwne wzru 
szenie. O kilkanaście kroków ode 
mnie znajdował się On. Ten sam, z 
którym łączy się tyle dat. miejscowo 
ści i faktów historycznych, znanych 
w Polsct każdemu dziecku. .

Minęło dziesięć lat od chwili przy 
jazdu Marszałka Józefa Piłsudskie­
go do Pińska. Nad Pińskiem wów­
czas unosiła się przeogromna radość.. 
Pmsk wtedy cieszył się, ho gościł u 
siebie Wielkiego Wodza, Wskrzesicie­
la Polski A  dzisiaj?.. Dzisiaj jest 
całkiem inaczej Całkiem inne uczucie 
ogarnęło serca mieszkańców m. Piń­
ska. Bolejemy i cierpimy, ho wiemy 
cośmy stracili. Strata to jest wielka, 
przepotężna, nmpowetowan? 1.

Dzis są to już tylko wspomnienia 
tem droższe, że tak rzadkie. Śpią na 
dnie serc i budzą sie na iźwięk W iel­
kiego Imienia. INGA.

W  tem miejscu, gdzie Marszałek zwykł przyjmować defiladę, stanęła .lego 
t run ni a wśród powodzi kwiatów.

Pocztówki i znaczki 
żałobne-

i
Wszędzie rozchwytywane są pocz­

tówki z wizerunkiem Marszałka, z fo- 
togijalfjami pogrzebu w Waiszawie i 
Krakowie.

i
W Krakowie panuje niesłychany I 

popyt na pocztówki ze znaczkiem ża­
łobnym. Filateliści starają się zwła­
szcza- o  pocztówki ze stęptem poczto­
wym z dnia- 18. 5 35 r. Cena ich 
podskakiwała z -godziny na- gadzinę, do 
chodząc do paru złotych. I

Łj< dzie najpotężniejszą 
widomą pamiątką po 

Wodzu
Przez cały dzień w Krakowie wida, 

spieszące liczne grupy ludz? na Sovinde< 
w lasku Wolskim gdzie się odbywa S) 
pa-nie Kopca Marszałka Piłsudskiego,

Przez cały dzień dźwięczą łopaty. 
Kopiec ma być najpotężniejszą wioomą 
pamiątką po wodzu

Ziemia Krakowska łączu się z ziemną 
wszystkich miejscowości zroszonych 
krwią żołnierze polskiego. Przywieziono 
także ziemię z .grobu Chrystusa, usypa­
no kurhan z ziemi z grobu męczenni­
ków legjonlstów — Szczypiorn-iaików. 
Urna z ziemią ,ze Szczyp i arna przewie­
ziona została w  umie na feiw-etie armat 
niei w otoczeniu pochodu- . sztandarów 
Dokoła miejsca gdzie wznosi się kopiec 
stoją tłumy m ężczy zn , kobiet i dzieci

Dzieci ła-duja ziemię -do kosmyków, przy 
gotowanych dla- ni-ch przez Zarząd -bu­
dowy Kopca,. Oficerowie zmęczeni truda 
nr dni ostatnich, pen aj ą -raczki poci gó­
rę. Do starego górala majora wojsk 
podhalańskich, zbliża sie żona jego, 
chcąc wyręczyć go w trudzie. „Zostaw 
mówi stanowcze maijor —  pozw ś, że 
usłużę Komendantowi do końca11.

Młody górnik śląski tal: mówi do 
swego 5 letniego synka, niosącego ko. 
szyk z zien.ią: ,,Niaś, będziesz pamiętał 
do końca życia, będziesz -dumny z tego 
żeś ten kopiec budował" Jakaś starsza 
pani .odznaczona Krzyżem Ni-epodlegtoś 
ci, niemal upaida pod ciężarem taczek 
Chcą jej pomóc, ona odpowiada jednak 
■niemal z gniewem- „1 o moja rzecz11!

Od śmierć! Marszałka poziom kopca 
podniósł się o  dwa metry. Przez całe la 
to przyjeżdżać będą do Krakowa pocia 
gi popularne i wrszysioy będą śpieszyć 
na kopiec —  dorzucając grudkę ziemi.

Defilada marynarzy prr/od ■symbolicznym katafalkiem w Gdyni w dnia pogrzebu Marszałka Piłsudskiego. —

Jest to iedma z najbardzie j malowań 
czych i tajemniczych zarazem postaci j 
w dziejach dyplomacja. Możnaby ją j 
najlepiej ochrzcić jako postać —  sen 
saeyjuą. Przy cody pana X  w roli Law­
ren ce^  wyaane w książce —  należa­
łyby niewątpli-wie do lektury z grub­
sza naz-wanej sensacją. Sensacja
jednak nabiera powagi i wartości
staje się historią, o ile jest zarazem 
prawdą. Życie pułkownika Lawrence* a ' 
to pasmo prawdziwych sensacyj. j

i
Umarł pułkownik Lawrence przed  ̂

kilku dniami w Anglji, jaKo ofiara 
wypadku motocyklowego. Proza jego 
śmierci pasuje również do nieoczeki­
wanego zakończenia powieści życia, w 
ciągu którego unikał po setki razy 
niebezpieczeństwa, gdzie narażony był 
nań wciąż i zawsze na nowo, w pu­
styniach Arabji, w Indiach, w Egip­
cie, na Saharze, w Marokku, w Afga<- 
nistanie. Oto nagły wypadek motocy­
klowy. któremu ulega pierwszy z brze 
gu najprozaiczniejszy -mieszkaniec Eu
ropy.- j

Churchill oświadczył, że Lawrence 
zamierzał się zająć działalnością pen- 
tyczną i zgon jego jest niepowetowa­
ną stratą dla Bryilanji.

Lawrence człowiek żywy i Lawren 
ce —  człowiek legenda. O jego życiu 
—  za jego z.ycia, krążyły tysiące o- 
pow leści. anegdot, hastoryj. Opisywa­
no go setki razy w wismach i w 
książkach Sam wydał również swe 
wspomnienia. Lawrence jest ezłowie-

Umarł PułkownfK Lawrence
k,e:m sławmym. ,

Lawrence jest szpiegiem, dyploma­
tą, wodzem. i

Ale zaczął swą karjerę życiową 
jako archeolog. Pochodzi zt znanej 
rod*łhy irlandzkie urodził się w r.  ̂
1888, studjował w Oxfordzie i wyje- 1 
chał do Arabji dla badań archeologi­
cznych, które ciągnęły się bez m ała! 
dwa lata. Tu zastała go wojna świato-' 
wa. Tu nastąpił ten gwałtowny skręt' 
jego życia, który zaważył na losach 
tronów i ludów, na przestrzeni od 
Atlantyku do Indostanu. 1

Mały, drobnej budow-y, chorowity 
człowiek, zgłosił się natychmiast, po 
wybuchu wc jny w naibliższem przed­
stawicielstwie angielskiem w charak­
terze ochotnika. Ze względu na jego 
wTarunki fizyczne nie wysłano go na 
front, lecz przydzielono do biur woj­
skowych w Kairze.

W ojna rozgorzała na dobre. Sułtan 
turecki i kalif wywiesił zieloną cho­
rągiew proroka, wypowiadając wojnę 
świętą Anglikom. Wojska niemieckie, 
niemieccy instruktorzy, niemiecki ma- 
terjał wojenny szły w sukurs TurKom. 
zagrażając angielskim interesom na 
bliskim wschodzie.

Ale interesy tam swoje maję rów- , 
nież dziesiątki różnych -władców, szcze I 
pów, kacyków i szeików. Jednych z jod

nać można dla Turcji, innych zliów 
u-la Angiji, trzeba się tylko w spra­
wach tych dobrze rozeznać, zarówno 
jak wi kraju i obyczajach. Otóż Law­
rence w ciągu swych dwuletnich stud- 
jow  archeologicznych poznał Arabje 
na wylot i postanowił ją  porwać prze 
ciwko Sułtanowi —  Kierownictwo ar 
mji angielskiej zaapronowało plan. 
Lawrence wstępuje tedy oficjalnie 
do -służby Intelligence Service, jedizie 
do Araby. i rozpoczyna swą misterną 
robotę -burzycielską. /  "Wielkie tomy 
można zapełnić opisem tych bajeczni*1 
kolorowych kulis Wschodniej, wpółdzi- 
kiej dyplomacji, splotem najprzeróż­
niejszych interesów, intryg, mor­
derstw, przekupstwa, zdrady. -Lawren 
ce nuźa się formalni- - w piaskach pu- ■ 
styni arabskiej, na koniu, na wielbłą­
dzie, w namiotach wojennych, w pała­
cach władców. Jego przemyślnym za­
biegom zawdzięcza Amglja powstanie 
szczepów arabskich przeciwko Turcji, 
które zadają cios w plecy. Armja tu­
recka rozbita. Tylko oddziały niemiec 
kie trzymają się nakształt pancerni­
ków wśród oceanu pustyni i powszeeh 
nego rozkładu. O Niemcach i ich bo ■ 
haterstwie wyraża się Lawrence w 
swej książce z -uwielbieniem.

Lawrence stale przebywał w tym 
okresie w towarzystwie późniejszego

króla -Eeisala iz- Mezopotamji. Od cza­
su do czasu dokouywuje słynnych na 
padów dywersyjnych na pociągi idą­
ce z Małej A zji do Palestyny z woj­
skiem tureckiem. O ! ho Lawrence po­
trafi też wysadzać w powietrze pocią! 
gi. "Wysadził ich osiemdziesiąt!...

Lawrence był tym, który zbudził 
drzemiący panarabiizm, który zbudo­
wał królestwa Hedżasu, Trausjordanji 
i Iraku. On był faktycznym królem 
całej Arabji, a jednocześnie ambasa­
dorem interesów brytyjskich na pół­
wyspie arabskim On poczynił te wiol 
kie obietnice Arabom, które doprowa­
dziły później do rozczarowania i za­
targów, gdy Anglja ich nie dotrzy­
mała.

Ale Lawrence był uczciwym..
*  **

Istnieje Kilka wersy j e rozmowie 
Lawrence* a tz Królem Jerzym V-tym. 
Do dziś niepodobna jeszcze ustalić, 
która -z mieł jest całkowicie autenty­
czną. Powiadają, że Lawrence odinć- 
wił przyjęcia odznaczeń wojskowych 
i krzyża W ’ktorji. Działo się to po 
podpisaniu traictatu wersalskiego. — . 
LawTence przybył do Londynu w to- 
wairystwie króla Feisala, w stosunku  ̂
do którego rząd brytyjski nie dotrzy­
mał obietnic, Lawrence rzekomo miał 
■Dowiedzieć:

— Dałem obietnice, których nie 
dotrzymaliście. Nie wiem zatem, czy 
nie wypadnie mi jeszcze ki°dy wa1- 
czyć po stronie Arabów przeciwko 
Anglji. Dlatego nie przyjmuje orde­
rów.

Podobno jednak było inaczej: Lp- 
wrence przybył z królem. Feisalem na 
prywatną audjencję do króla Jerzego 
w BucKingham. Ubrany był w strój 
arabs-ki, z całym przepychem Wscho­
du, ozdobiony drogienn kamieniami 
turban, a u pasa zwisał wspaniały 
kindżał/ Król miał go zapytać wte­
dy:

—  Ozy wypada panu, parie pułko, 
wniku poddanemu korony, zjawiać 
się tu w obcym mundurze?

—  Służę dwuin nanom —  odpowi* 
dział LawTence —  skoro jednemu z 
nich uczynić mam przykrość, wolę te­
mu bardziej potężnemu.....

*
* *

Kiedyś w Paryżu jeden z monar­
chów miał się doń wyrazić żartobli­
wie: „Ciężkie czasy dla monarchów, 
znów proklamowano »xlka repubn t
—  „Odwagi. Wasza Królewska Mość.
—  odpowiedzią' Lawrence, —  myśmy 
właśnie na Wschodzi ugruntowali 
trzy nowe królestwa.** Te królestwa 
powstały, zawdzięczając Lawrence* o-

Róznie mówiono, gdy wcbuchły na 
gle zamieszki w Syrji przeciwko wła­
dzy francuskiej. Ale przeważnie mó­
wiono, że stało się to za sprawą Law 
rence‘ a. Nosił wtedy inne miano. W ie 
lo też zmienił nazwisk w ciągu życia, 
zależnie od wyrnogow dyplomacji an­
gielskiej.
• Pod innem mian ;m występował w 

Egipcie, gdy trzeba D y ło  po wojnie u- 
gmntować tam wpływa angielskie. 
Pod innem. jeszcze w Marokku. 
Twijrdza powszechnie, że on, a nie 
kto inny, popierał powstanie Abdnl- 
Krima. i powstanie Riffenów trzyma­
ło się tak dłngc jego zawdzięczając 
interwencji.

Znów zmienił imię i nagle wypły­
nął w Indjach. Dziwnym trafem po­
byt jegc w Indiach przypada właśnie 
na okres zamieszek afganistańskieh i 
detronizacji Amanullaha. Prawda li 
to, czy też legenda? Pozostanie taje­
mnicą kulis wszechpotężnego Inteli- 
gence Servi.se....

*  *  *

O śmierć' Lawrence niejednokrot­
nie ju i puszczano w świat pogłoski, 
ażeby mu ułatwiać zadanie przedzierz 
gnięc a się w inna skórę, do nowego 
dzieła. Przyszła jednak śmierć praw­
dziwa i  nabrała ni jprzedziwiiiejszc-go 
człowieka naszej eiwki. Thomasa Ed 
ward» Shaw, veł pułKownika Law­
rence- a. az.
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ZNIESIENIE DOMKU MICKIEWICZA
w Kownie

RYUA. —  Z Kowna donoszą: 
Kowieńskie władze miejskie zamie 
rzają znieść domek w Kownie, w 
Którym mieszkał w swoim czasie

Mickiewicz. Projekt zniesienia 
domku motywowany jest konie 
cznością rozszerzenia ulicy.

Pogrzeb ś. p. Cz. Zawistowskiego
WARSZAWa . Dziś odbył się w 

Warszawie p^gr^b w oeprezydenta m. 
st. Warszawy ś .p. Czesława Zawistow­
skiego, majora rezerwy wojska pol­
skiego. Nabożeństwo w kościele św 
Krzyża °dpi awił arcybiskup Gall, po­
czerń ruszył Kondukt na cmentarz Po. 
v.ązkowski. Trumna cpoczywała na

gj-jfistów, POW., d°v borczyków itd. 
Niecono wiele wieńców, a na kilku po­
duszkach od Enac7enia zmarłego, Na pl. 
Teatralnym pochód na chwilę zatrzy­
mał się. a orkiestra odegrała „I Bryga­
dę". W  pogizebie wzięli udział prócz 
odztny zmarłego minister spraw we­

wnętrznych Zyndram ■ KO&ciałkowskJ

Wielka mowo kanclerz Lotnik rozmaka  
z nurkiem

BERLIN. Na krótko oo  godz. 20-ej jeden podpis pod traktatem. imi z wjjątkiem Litwv, z którą nie m»-
otwarte zostało posiedzenie Reichstagu. Sądzę, że to urOczyste oświadczenie gą wchodzić w  pertraktacje* polityczne. ‘ 
Przemówienia tran imitowane są w języ winne zakończyć długotrwały spór po W dłuższym ustęnie Hitler uzasadnił i 
kach francuskim, angielskim, włoskim i między obu narodami powOdy tego Stanowiska. Niemcy nie
hiszpańskim na cały świat. czynią tego z chęci prowadzenia tam

PAKTY KOLEKTYWNE, ‘ wojny, lecz dlatego, ze nie można weno
•HOŁD DLA MARSZALKA 

Pil SUDSKIEGO.
.. , dzid w  umowy polityczne z państwem, i 

JasLęn«it ir ] - z-szed do Łt Znieważa najprymitywniejsze pra. i
va ludzkiego współżycia.gaćnienta paktoy Kolektywnych, o-

śwtedczając, iż pojęcie zbiorowej wsoół , Dopóki ^pOwiedzialne państwa gwa
pr; -v i b e ^ z e ń s lw a  dopuszcza wiele ratrtująor sta; ut kłajpedzki nie moga

Ul H;) ucen doprowadzić Litwy do panowania naj- 
PAKT WSCHODNI. prymitywniejszych praw ludziach, nie

! możemy z naszej strony zawierać jakie. 
Pr^ech” dzą< do zaga<mienia paktu gokoiwiek układu z tern państwem. ,

■wscnodniego, kanclerz wyjaśni, dwie
główne przeszkody stojące na drodze’ NIEBEZPIECZEŃSTWO SOJUSZU 
do pizyjęcia przez Niemcy tej koncepcji. FRANCUSKO SOWIECKIEGO.

poza tem widzimy w zawierana r>°

Premjer Goruig jako przewodniczą' 
cy parlamentu Rzeszy zagaił po*iedze 
nie krótkiem przemówieniem, w którem i-rterpretacyj.
zwraca się do zebranych z następują­
cym apelem:

proszę panów byście powstał' ze 
swych miejsc i oddali hołd pamięci te­
go, który przed kilkoma dniami od- 

j szedł z tego świata Naród niemiecki z
lawecie 1-gO d a. k., zaprzężone; w fi z małżonką, wiceminister k'*tnnnikacj, gjebokieni wspotcZuciem stoi nad gro- S: to: 1) a  warta w pakćii kwestja
koni. Na przedzie postępowała kom- i inż. Piasecki, wicemarszałek Senatu An. hen ' największego marszałka narodu niesienia pomocy wciągnęłaby Niemcy
panja 36 p. p. z orkiestrą, koirpanja, toni Bogucką wojew oda Jaroszewicz, polskiego, My, Niemcy, rozumiemy, ja- w czasie Idmfluttu nu "wschodzie w wych paktów niesienia pomocy stan
Zw. Strzeleckiego, straż gniewa i t. d. piezydent Warszawy Starzyński i ani. Ka stratę poniósł naród polski. Marsza- wojnę, 2) między Niemcami, jako pań- rzeczy nie różniący się w  niczen od

lek Piłsudski był jednym z tych mężów, stwen narodow > socjalżstycznem, a dawniejszych aljansów wojskowych. U-
ł-tórz; wszędzie występowali w  obroni państwem boisZewickiem istnieją zasad- G w a r n y  nad tern specjalnie, gdyż za-
pokoju i pracowali na izecz poiozn nicze przeciwieństwa. W dluzszym v ;y- --
mienia polsko niemieckiego. wodzie mówi Hitler o  pizenaści miedzy ’ varty pomiędzy Francją a osją, so-

Wszyscy posłowie powstali z mlejs*.. zasadair; obu kierunków społecznych,' jusz wojskowy wnOsi niewątpliwie ele- 
Na drtsłejsgem posiedzenie Reichsta dochodząc do wniosku, że przepaści mię ment niepewności prawnej do paktu 

gu kanclerz Hitlea wygłosił tyzenió- dzy narodowytr socjalizmem a bolsze okareńskiego, ktop stanów jedyna ja­
sienie. m  którego wstępie z n a c z y ł ,  wizmem nigdy nie da się wynełnic. sna . warto ŚŁ wząjemnegó
że mówić będzie o  wszystkich spra- { „ , _  _ r> ,,
wach. interesujących świal i Niemcy zu ZE WSZYSTKIMI GOTOWI JESTF. jk,aJu bezpieczeństwa w Europie tow 
ptinie otw rcie Hitler dał krytyczne ŚMY ZAW RZEc PAKT, ZA WYJ AT- ’ niez niemożliwe do przyjęcie dla Nie- 
ujęcie sytuacji gospodarczej Niemiec w KIEM LITWY... niec są pakty nie mieszania się, dopó-

sztę zaś wystawił trzy weksli, poapi okresie powojennym, podkreślając, że, j-jterrtcy gotowe są zawrzeć pant, Ki pojęcie to nie osiągnie dokładniejszej
sane trzez profesora uniwersytetu jeśli obecnie inne państwa nieagrc ji le  wszystkimi sąsiadami swo’ definicji.
Jana Sierpińskiego, coraz wyraźnie; dc auta k u to lemcy

Obecnie dr. Nycz za to wszystko ™  m°gą * « “ “  P™ szk°dzić. W  tym
odpowiada przed trybunałom pod '-"amym stopniu, jak zagranica bę j 
przewodnictwem s. o. Dysiewicza, zamykać swe ryn  ̂ a ^

Wśród świadków " stu uje skąd^ « ł  Oue praejść do samów-star-
inąd -nany dr. ELemball „przyjaael c at1°  CI-
c i  serca dr, N ycza", którego wedle ( • ZASADY NARODOW OŚCIOWE. j 
akta oskarżenia podsądny nakłorił do

Dalej szły poczty sztandarowe Zw. Le-1

Rzekoniy profesor J.S.B.
oszukuje jubilera

LWÓW. —  Dr. Bolesław Nycz 
już od kilku lat przewija się przez 
kronikę ^rymmalną. Zaczęło się od 
zarzutu, ze dr. N. mimo swego stop­
nia akademickiego trudnił się strę- 
czeniem nierządu. —  Po niedługim 
czasie ujawniono, że pan N., doktór 
praw i b. profesor szkoły handlowej, 
zaimuje się niemniej haniebnym pro­
cederem , bo kupowaniem, względ­
nie ukrywaniem rzeczy, pochodzących 
z kradzieży. I tak znaleziono u niego 
względnie w mieszkam iu jego siostry 
9 aparatów fotograficznych —  skra­
dzionych w firmie „Photo Ra lio Pa 
la ce" oraz hiżuterję, którą nieznan1' 
sprawcy „zw ędzili" n sędziego M. 
Lorbera w Tarnonolu.

Niezależnie od tego, wyszło na jaw, 
że dr. Nycz. bawiąc w Wilnie pod

pretekstem, że jest profesorem USB 
Janem Sierpińskim, naraził jumiera 
Malinowskiego na szkodę 1000 zł. Ku­
pił mianowicie pierścień za 1.300 zł. 
—  300 zł. zapłacił gotówką, ma re-

W  Wamiseo pod P-erlinem przeprowa 
dzouo interesujące doświadczenie. —  
Nurek z dna jeziora rozmawiał z ob 
sadą krążącego nad jeziorem samolo­
tu. —  Posługiwano się przytem no­

wym minjaturowym mil rofonem.

Przewidywana reKrnstrukcja gabinetu
angielskiego

OLBRZYMI POŻAR W  MOSKWIT
1 MOSKW A. —  W  czasie gaszenia 

oożaru w moskiewskiej fabryce eteru 
9-ciu strażaków poniosło poparzenia 
i rany, 12-tu izaś zatruło się gazam . 
P o ż a r  powstał wskutek zaurószenia 
iskry z przejeżdżającego samochodu 
do otwartego składu fabrycznego.

 »'.<o»«------

sfałszowania dokumentu.______________  Rewolucja, jaka dokonała się w LONDYN. Wczorajsza auajencja wi- mie stanowisko premjera. że Macdonald
Oskarżony przeczy prawie wszysl- N«emczech w  ostatnich dwóch latach, cepremjerr Baldwina u króla, następu- zostanie w gaHnecne na miejsce Ba.J-

jest -włększ®, niż przypuszcza zagra tli- jąCa pę audjencjacl udzielonych w 1 wina, że ustąpią ministrowie: spraykiemu.
Oskarża prok. dr. Chlipałski, bro 

ni adw. dr. Pieracki.

Morderca dyrektora łódzkiego teatrzyku
ponownie skazany

W ASZ AWA. —  Sąd A pdacyjny 
rozpoznawał w ponieoziałek sprawę o 
zamordowamit dyrektora teatrzyku 
„G ong" w Lodzi Roman.. Zy jadlewi- 
cza. Morderstwo było dokonane w 
zagadkowych okolicznościach i swe­
go czasu wywołało w Łodzi duże wra­
żenie.

Zyganlewicz zajmował mieszkanie 
przy teatrzyku na ul. śródmiejskiej 
17 i dnia 25 września ub roku wie­
czorem zakradł się tam morderca. Żo

śnicka miała zatargi z Zygadlewicz >- 
wą o 3 zł, Zygadlewiczowa zatrzyma­
ła te pieniądze do czasu, aż Sośnicka 

wróci zatrzymane części bienzny.
Na tem tle Sośnicka urządziła Zy- 

gadlewicżowej awanturę, za co zosta­
ła przez Zygadlewicza wypchnięta za 
drzwi. Sośnicka udała się do policji, 
wnosząc skargę na Zygadlewicza o po­
bicie.

W  godzinę zaś później nastąpiło 
tajemnicze morderstwo. Powstała

wewr.etr7nych, lotnictwa zdrowia i 
spraw Szkocje W  razie u (tąpania sit 
Johna Simona ze stanowisna ministra 
spraw zagranicznych, naiorawdopodob- 
nieiszym kandydatem na to stanowi­
sko uważany jest w  dalszym ciągu min 
Eden.

na dyrektora spała z dwojgiem dzieci, koncepcja, że mąż Sośnickiej, Stan; 
a on drzemał w ubraniu na otomanie, j  -ław, dokonał morderstwa z zemsty 

Zbrodniarz zadał Zygadlewiczow  ̂ za pobicie jego żony przez Zygadle- 
tępem narzędz.em kilka ciosów w gło wicza.
wę, przyczem rozbił mu czaszkę i u- Sta-iisława Sośnickiego aresztowa- 
szkodził mózg. io, wypierał się wiay i jedynym do-

Jedino z dzieci obudziło się i za- wodem przeciw niemu było zezna,-ie 
czeło płakać. Zbudziło to żonę zamor Zygadlewiczcyej, która kategorycz- 
dowanego, która zerwała się z łóżka nie rozDoznała go jako mordercę, 
i spostrzegła męża, leżącego aa zie- ( 
mi w aałuży krwi. Wdowa zdołała je

ca. Obecnie Niemcy wys+ępują za po- statnich dniach MacdorałdOwL, Thomn- 
kejem nie z poczucia własnej słabości, SOwj j Edenowi, utwierdza prasę an 
lecz kierują się zasadami nuodow o • gielską w  przekonaniu, że rekonstru 
sOcjalistycznemi o  narodzie i państwie. kCja gabinetu jest bardzo bliska. Jako 
ldeologja narodowo - socjalistyczna od> pisma wymieniają okres orze
rzuca dogmatycznie wszelka ?svtnil° parlamentarnej z powodu Żielo-
cję w' stosunku do innych narodów. Na- nyCL lwiątek. Dzienniki są jui dzisiaj 
rodowi socjaliści nie chcą odbierać o b  zgodna co do tego, że Baidwin obej- 
cvm szczepom ich mowy lub kultury.

Wyścig zbrjjeit europejskiclr
później musi się odbić na zw ycięzcy.!
Nie wierzymy zupełnie w to, by w Eu- ; 
ropie óbacnej w  óKresie orrOwania 
zasady naodowościowej, zahartowania 
w  swem poczuciu naiodowem, ludy n o  
gły być jeszcze wynaradawiane. Z na!- 
głębszycłi pr^kónań ide0wvch życzą 
sobie Niemcy narodowo - socjalistyczne 
jłokoju. Żadrn z punktów narodowe - 
socjalistycznych nie będzie ukończony 
przed 10 —  20 latami. Ideowe zadania 
wymagała conajmniej 50 lub 100 lal 
pracy.

AngEja budu.ie 960 nowych samolotfiw

Królewskie zaślubiny 
w Stokhoimie

STOKrlOLM —  Wczoraj, z oka 
zji zaślubin duńskiego następcy tre­
nu księcia Fryderyka z ksiyzmczką 
Ingrydą, przybył do Stokholmu na 
pokładzie okrętu „D aneborg" król 
Lanji Chr.stian z małżonką. Król 
zwedzki Gustaw V i książę, następ 

ca tronu wypłynęli na powitanie go- 
J ści na jachcie królewskim. Królestwo 

lubscy przepłynęli z okrętu na rodzi 
; do brzegu gdzie nastąpiło uroczysre 

powitame. Następnie cały orszak udał 
się do pałaci: królewskiego.

szcze zauważyć twarz wymykał acego
się zbrodniarza i stwierdziła, że jest iowaj obrońca oskarżonego, twierdząc, 
to mąż praczki, której Zygadlewiczo- , Ze morderstwo mogło być dziełem któ 
wa oddawała bieliznę ! regoś z aktorów teati zyku .Gong"',

W  tym okresie praczka Tekla So- r^yz Zygadlewicz miał ustawiczne za

LONDYN. Dziś pr^ed południem ” d 
było się nadzwyczajne j»Osiedzenie ga­
binetu brytyjskiego, na którem wice- 
piemjei Baldwh zapozna! zebranych z 
treścią swegc p*wemówienia, jakie w y­
głosi w toku jutrzejszej oebaty nad 
sprawą pi ponowanej przez rząd eks 
pansji lotnicze^

O tem oOsiedzemu ozienniki wieczo- 
rem na ood„tawk intormacyj pocho-

UROCZYSTE OŚWIADCZENIE DLA ! d7^ h 7e * * * »  ^ Ja ln ych  podaią

FRANCJI. r clotychcz£*iOWy program ekspansji lotni
Pod adresem Edena krnclerz zau czej p-zewidziany na okre? 4 lat ma 

waza w  tem miejscu: Jest c^sem  łat- być przyśoieszony i wykonany w dagu
wiej podpisać się pod umOwf będąc dwóch lat tak, aby wykończony był w
przekonanym, }ż w  decydującej chwili 1937 oku.
bodzie można jeszcze całość zmienić. w obecnej chwili flota napowieti c-

Zamieszki chłopskie 
w Sowietach

Sąd Okręgowy w Łodzi uzna! So­
śni ckiego winnym i -.kazał go na 12 
lat więzienia. Od wyroku tego ape- I niż w obliczu całego najOAu przyznać na Wielkiej B* ytanjj pierwszej Hnji bo

1.000 zł. za portret 
pani doktorowej

WARSZAWA, Niezwykła sprawa o 
należność za portret była orzeJmiotem 
rozprawy w sadzie grodzkim 7-go od­
działu.

Znany lekarz warszawski dr. H-r 
ma żonę wytbitnej urody. Nic dziw te­
go, że malarz, pan P. zainteres 'wat się ' 
gtowką pan; H r i zarroponował ziro-. 
bienie portretu Doktor H. wypłacił ma- 
la-zow' 150 złotych na farby i płómo. 
umawiając się ponadto, że za “ibraz 
gotowy dopłaci 300 zt., jeżeli, zaś dzie­
ło uda się znakomicie, doda jeszcze 
100 złotych.

Po kilku miesiącach pozowania1, So. j 
stała wreszcie uwieczniona na płótnie 
główka pan: doktorowej. Obraz zaw ę-, 
drował na wystawę do „Zachęt z’1, po 
skończeniu której malarz po'ecił prze- i 
słać go lekarzowi, a jedne cześnie zw ró ., 
cił się do niego o zapłacenie... 1.000 
złotych.

Zdumiony tem żąaaniern lekarz, od­
mówił zapłaty, oświadczając, że naj- J  
wvżej może zapłacić umów-one 300 
zlo-tych, czyni to jednak też bez prze­
konania, bowiem me .noże dopatrzę-*] 
się nodobeństwa między ;Oiną, a port. i 
retem... I

Malarz zwrócił się na drogę są­
dową.

Na rozprawie wczorajsze; pełnomo- j 
cnik pozwanego lekarza, adw Edfels- 
burg dowodził, że malarze za pozowa­
nie częstokroć nie żądają pieniędzy, a 
jeszcze poczuwają się do... wdzięczno­
ści, Tem bardziej, że w danym wypad­
ku eała inicjatywa wyszła od malarza, 
któremu zresztą zaofiarowano, jak na 
dzisiejsze warunki dobre wynagro­
dzenie.

Sędzia As* xtro :zył ogłoszenie wy 
roku do dnia dzisiejszego.

się dc polityki służącej ookojowl. Mógł' 
bym położyć podpis pod 10 traktatami, 
a jednak nie mialobr to tej wagi, cO 
moje oświadczenie, złożone z okazji 
plebiscytu saarskiego pod adresem 
Francji. Jeśli jako wódz 1 pełnomocnik 
rządu niemieckiego składam wobe- świa 
ta i narodu mego zapewnienie, ze po

obrony kraju wynos. 580. Jutro rząd 
zaoowiedzJeć ma budowę nowych 60
eskadr, czyli 600 samolotów. Łącznic z . . .
ząpowieuzianeni oprzedt* 30 eska-J MOSKWA, źródła sowieckie corar. 
dram* ogółem p.an obajmlr budow ę no częściej dOnOszą y aktach terrort* eh V . 
wych' 960 samolotów. Po wykonam,. s:' ^ o  w stosunku dc pn«owieclaego 
tego programu Wielka B ytanjc pOsia elementu na c a  errW -e„ stosowa- 
lac bedz e w  193" . mniej v k  >j »40 f  regury bardzc okrutny

s imofct n J -  ws, eJ linj h< ov ,j sP ° f f
ta Sybetji 4 członkow kolektywu za-

Jut zejsza mowa Baldwina będzie mu-, mordowano korespondenta gazety wiej-
ła na celu wyośnlenic, że ten program SKjejt mjażoząc mu czaszko kamień a-

Zgodnie, że według plant rządowe* r> o b u d o w y  lotnictwa angielskiego nie mi to być zemsw z t>sKarż mte
ri«iłvi-hc7asOwv nro-rram eksoansii lotni etanowi żadnego wezwania, rzuconeg< prezesa KOlektywi o  defraudacje pie-

innym krajorr i nie jest Oznaka f-ano- nj^znc. w  okręgu winnickirr opieKun
czątkowania wyścigu z-brojeri. Nie jest ka sieroty, nitwiierka, zamot dowala ją
ro tez decyzja powzięta v atm< derze jg cięciami noża i topora. Zatoójczynię
paniki Baidwin. podkreśl! ma jednak -^raz z całą rod7injj aresztowano. W
że eksDan:a angi^lskiegc lotnictw: wo okoKcach Rcstowu tad Donen czmn-
be. rozbudot.y jotnictcfą w  Niemc-ech kinl m}Ouzieży komuntstwz-
"kazule się koniecznem zarządzeniem nej zostara oghtjzOną uderzeniem bu
obrOnnem ty j telki w  głowę, a następni* uduszena

przez członkinię kojek.ywu.
 »«o»«-------

jewej, stanOvyj mniej więcej t»ołowę 
sił niemleckkJh, Liczb: samoiotot. dle

Rozruchy komunistyczne w Lizbonie
LONDYN. Według doniesień z Liz­

bony w  ciągu ub. nocy krążyły ała--

targi z aktorami. Oskarżony powołał 
również dwóch świadków, których ze­
znania wypadły jednak chwiejnie.

Sąd apelacyjny  ̂ po rozpoznaniu ; kwestja Saary nfe będziemy ' mujące wiadomości o  grożącym w Li
sprawy nie uwzględnił apelacji i wy | n êj. ^  żądań terytorjalnych w sto- j zbonie przewrocie (komunistycznym. W

punktach miasta stała w 
policja j wojsko z kairabi-

rok ik,-.żujący Sośnickiego całkowicie jjG Francji, to stanowi to przyczy j rozmaitych
zatwierdziŁ nek do sprawy pokoju większy, niż nie- 1 pogotowiu

_ Głodowe rozruchy
nami maisizynowemi Oabmet portu. ł l l i n n i c
galsk:J obradował cała noc w  ledn/ym l i l l f lu lS
z budynków wojskowych. Dokonano tY ). Sr.tk1 tysięcy bezrobotnych 
v/ielu aresztowań. Rząd sądzi, że za- jednego z najbogatszych i naj ludniej-
pobiegł rozrucnom.

Olbrzymi most|nad zatoką w ttofandji

azych stanów A. P„ Illinois, głoduje 
i tak dalece, iż ich jedynem pożywie- 
i mem jest kawatek cnleha, wydawany 

raz na trzy dni z federalnego fundu­
szu przeciwgiodowego. Pomimo to 
rząd stanowj dotychczas Admawia. ja 
kiejkoiwiek pomocy głodującym. — 
Przed paiu dniam paiiament Illinois 
zebrał się w stolicy stanu, Spring- 
field, dia uchwalenia wniosku jedne­
go z posłów o trzymiljonowy zasiłek 
miesięczny dla bezrobotnych.

Na wieść o sesji parlamentu gło­
dujący rozpoczęli marsz na Spring- 
field. Illinois Workers Allian :e roz­
plakatowało po mieście odezwy, nawo 
tujące do zaprzestania waśni pohty 
cznych i parlamentarnych rozgrywek 
i do uchwalenia pomocy głodującym.

Wobec ciągle napływających tłu 
mów rząd stanowy zwiększy, ochronę 

! policyjną gmachu parlamentu i zapo- 
j wiedział, że wszelkie próby rozru- 
j chów będzie tłumi’ w zarodku. Pomi­

mo to w wielu częściach miasta do- 
fzło do starć z gwardją narodową i 
policją. W  Waszyngtonie oceniają sy 

• tuację jako Dardzo poważną.
Wedle prowizorycznych obliczeń w 

i Illinois zgórą 700.000 osób choruje 
j wskutek gtodu i braku aachu nad gło
! wą.

MARSZ GŁODNYCh.

Koło Dorbreehtu w południowej. H olandii budowany jest obecnie most nad odnogą morską, wrzynającą się w ląd. Na zdjęciu widać prj.ewożenie
środkowej części mostu.

NOWY JORK. Pierwszt oddziały 
• manszu gtcidnych ze stanu Illinois przy­

były do miasta Springfield i rozłożyły 
się obozem pod miastem oświadcza­
jąc, że mie rusz? się z miejsca dopóki 

i rząds tanu nie przywróci zapomóg dla 
bezrobotnych. 1



ŚToda 22 maja 1935 r. S Ł O W O

ZEZWOLENIE NA BRON.

WILNO. Wszyscy, którzy złożyli! 
w Starostwie Grodzkiem prolongatę 
'pozwoleń ,na broń. powinni w ja-knaj- 
kiótszyim terminie zgłosić się po od­
biór pozwoleń, gdyż Starostwo Grodz- 
kit' w  przeciwnym razie uzina sprawy 
ze um irzone, a oroń jako nielegalnie 
posiadana zostanie odebrana.

W YCIECZKI ZAGRANICZNE

WILNO. —  W  czerwcu i lipcu 
przybędą do "Widma liczne wycieczki z 
różnych stron kraju i  zagranicy. Po­
za wycieczką z Łotwy rna zwiedzić 
W ilno grupa turystów s. Niemiec. 

 » « o » « ------

WOBEC hILJONA
Wstrzymanie ciągnień podczas ża­

łoby narodowej przesunęło losowanie 
główne., wygranej —  miljoiia —  na 
środę, dnia 22 b.m. Po godz. 8-ej rano 
w ten d/aeń będzie już wiadomo, na 
.,aiki numer padł .,'król wygranych' *, 
a publiczność będzie miała możność 
dow lodzieć się o toni natychmiast, 
gdyż ciągnienie będzie nadawane 
przez radjo.

W  dzień ciągnienia niiljona koń­
czy się losowanie wielkich wygra­
nych 32-ej Loterji. K to nie wygrał, 
będzie miał jeszcze szanse w cztero- 
dnioweim ciągnieniu premii pociesze­
nia, które jiuż ostatecznie zakończą 
wiosenną loterję. Przy .sposobności 
warto zaznaczyć, że 33-a loterja „lei 
nia“  nie zakończy się w ostatniej kia 
sio tein  premjami pocieszenia, lecz 
prócz nich, każdy będzie miał szanso 
wygrania jeszcze w gwiazdkowemi do- 
datkowem ciągnieniu w grudniu, o 
c/t m już pisaliśmy.

W obecncm ciągnieniu los już 
naznaczył swoich wybrańców dla c-zte 
rcch najmiększych pooa miljonem wy­
granych po 100.000 zł. Pierwsze sto

SAMOCHODY  
CIĘŻAROW E  

I *iU T0B W S Y

Eksploz^ eteru w składnicy kolejowej|
Spłonęły lekarstwa wartości półtora tysiąca złotych

Dopiero po przeszło godzinnij prał

POLECA

AUTO-CENTRALA
Wileńska 32. tel. 630.

WILNO. —  Wczoraj około godzi­
ny 12 w południe w składnicy sani­
tarnej przy iworcu kolejowym w W ił 
nie eksplodowała butla z eterem. Po­
żar, który wybuchł w tym samym mo 
mencie, momentalnie ogarnął całą skła 
lnicę ogarniając w krótkim czasie 

I znajdujące się w budynku zapasy le 
i karstw.

Na wszczęty alarm przybyły stra­
że ogniowe, które przystąpiły do lo­
kalizacji pożaru, gdyz o ratowaniu 
medykamentów me mogło już być mo 
wy.

cy zdołano ogień stłumić.

Straty spowodowane pożarem obli 
czone zostały na przeszło 1500 zł. 
Jak się potem. wyjaśniło, wypadek 
spowodował woźnica Romuald Żerom­
ski (Raduńska 34), który mimo obo­
wiązującego zakazu, zapalając w skła­
dnicy papierosa zbliżył zapałkę do 
butli z eterem. Siłą wybuchu Żoroni- 
ski został odrzucony na przeciwległą 
ścianę, lecz poważniejszych obrażeń 
nie odniósł.

Antoni Salmonow icz
l y t  S u t i i l m  i Marii  P s p M i i t i i r

InspgKtoi sierostw woj. Stanisławowskiepo, 
b. Starosta pow. koszyrskiego

pa długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony i w .  S b - 
N ra m e n tim f ,  -m a r )  dn 16 maja 1985=*. w  W o ro c łc in

Nabfżeńłtwo iiieb n r  za ipokój duszy odbeb* e się w Wil­
nie da. 25 maja b. r. w kościele św. Jakóba i Filipa o godz. 
9 i pół rano.

O czem zi wiadaaaiaią krewnych i przyjaciół cograieni 
w glębokin, smutka

M A T K L  i R O D ZIN A .

NIEUDANA UCIECZKA DEZERTERA
Z kajdankami na rękach usiłował 

przepłynąć Wilią

sKOHIKU Wil F.NSKA.

WILNO. — Wczoraj, w czasie od­
prowadzania z 1 pułku do sądu ujęte­
go onegdaj dezertera Szyszko (o are­
sztowaniu jego notowaliśmy wczoraj) 

1 usiłował on ponownie zbiec spod eskor
W y c i e c z *  d  \ ty. Próba ucieczki nie udał? się i

. _  f  l o c t n f h A l U U  ! uPar êSO dezertera zaraz zat.zymanOv
U U  L & t [ 5 ł l U L I I U V t  J  czasie przechodzenia przez

Oddział PCK. m. Wilno przy po-j most Zielony Szyszko mimo. że był
zakuty w tęczne kajdanki, jednym su 
sem przeskoczył balustradę i sko­

na

się

parciu Archidiecezjalnego Instytutu 
Akcji Katolickiej organizuje w dn. 9 
i 10 czerwca rb.

WYCIECZKĘ DO CZĘSTO­
CHOWY

Koszty7 przejazdu w obie strony 
klasą I ll-c ią  —  zł. 25 i klasą Il-gą 
—  M 36. W  powrotnej drodze W 
dniu 10 czerwca jrrww idziane zwie­
dzanie Warszawy. Wyjazd z Wilna 
du. 8 V I w godzinach wieczorowych, 
powrót w nocy z 10 na 11 VI.

czyi do W ilji usiłując dostać się 
brzeg ul. Rybaki.

W  pościg za dezerterem udał 
natychmiast jeden z eSKortującycb 
iołnierzy, który ujął go po chwili i 
zmusił do wypłynięcia na brzeg.

Szyszkę skierowano natychmiast 
w ul. Zygmuntowską, skąc. drogą okrę 
żną, z zachowaniem niezbędnych o- 
strożności odprowadzono do Sądu 
Wojskowego przy ulicy Suhocz,

ŚRODA

Dzi* 22
Heleiy P 

Jnho 
Dezyde.epo

Wzcliód m ś c i  r  3.05 

Zachód ilonci g. 7.25

O d  A d m i n i s f r d C l i
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeraiorów, łe  
z dniem 1-go czerwca 1935 r. wstrzymamy wy­
syłką pisma wszystkim, którzy dc tego terminu 
nie uregulują rachunków naszych, przesłanych 

w m-cu maju.tvsięcy padło na nr. 171,042. W ygra-j Przy pociągu wagon restauracyjny 
ł i  na ni (go  pani Klimkowska z Gro- — ceny przystępne.
dziska i trzech kupców z Łodzi. Łódź j W  Częstochowie nocleg zapewnio- 
miała specjalne szczęście, gdyż i na ny.
drugi numer 7.2,859 padła tam tai Zapisy przyjmuje do dnia 3-VI ( __  ,  .  ■ * * _  i  ■

^ T S ^ ^ ^ i ^ « * ^ ^ ^ 4 ^;U iiH fSłow o^liori skoczyła z dachun?bruk
■ i

i tarska 5, Arch. Inst. Akc.ji Katolie- 
kowd i p. Stefanowi Dutkiewiczowi i kiej ul. Motropoliti %ia 1. paraf jc  ko 
Piekar, których fotograf je poniżej, śoifilne, Biuro Podróży „Orbis ul.
podajemy: Mickiewicza 20.

O PRZYŚPIESZENIE BIEGU 
POCIĄGÓW.

WILNO. —  Wczoraj w południe 
przy ulicy Rydza - śmigłego 45 zdra 
azająca odaawna chorobę umysłową. 

I 33-letnia Kazimiera K. (Makowa 5)
| żona urzędnika, pod v pływem ataku 
i anormalności, dostała się na dach par 
terowego domu (gdzie poprzednio mie 
szkała) i poczęła rzucać w przechod­
niów dachón kami.

Anorm ilną nie można było zabrać

UŁEBOKIE. W  związku z wejściem 
w życie nowego rozkładu jazdy pociąg j 
nocny odlohodząciy do1 Wilna dotych. ! 
czas o  godz.. 22,55 odcliodzi obecnie
o godz. 21,44, przy czem czas .przeja- 2e strychu- ^  ^ h c lz ą c  tam zam-

Nast-ępne 100.000 przypadło na

zdu do Wdna ipozostal prawie bez 
zmiany, czyli że trasę 201 Mm. prze­
bywa pociąg w  ciągu przeszło 8 gn-

knęła za sobą drzwi.

Gdy nie pomogły tłumaczenia i 
groźby, wezwano strau ogniową do 
dachu przystawiono drabinę, po kto 
rej paru mężczyzn usiłowało dostać 
się do miejsca, gdzie siedziała ukryta. 
Anormalna po obrzuceniu interweniu­
jących odłamkami tynku stanęła w 
pewnym momencie na krawędzi dachu 
i nim zdołano przeszkodzić, skoczyła 
na bruk Chora odniosła ogólne o- 
brażenia ciała i została przewieziona 
do szpitala Sawicz.

»«o»«-------

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B 

W  MTLNIE.
Z dnia 21 maja 1935 r.

Ciśnienie średnie 763.
Temperatura! średnia: +11.
Temperatura naiwyższa: +14.
Temperatura najniższa: -r9.
Opad: 1.
Wiatr, północny.
Tendencja: spadek.
Uwagi: deszcz.

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO 
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W  WARSLAYTE
do wieCOrŁ, aniif 22 5 1935 r.:
Zachmurzenie zmienne z zaniKające- 

mi deszczami. Temperatura bez więk­
szych zmian. Słabnące wiatry z kie- 

■ runków północnych.

\ DYŻURY APTEK. Dziś w nocy 
dyżurują apteki: Wysockiego (W iel­
ka 3), Frumkina (Niemiecka 23), 
sukc. Augustowskiego (Kijowska 2), 
Kostkow skiego (Kalwaryjska 31) oraz 
wszystkie .na przedmieściach.

KOLONJE LETNIE DLA 
NAJBIEDNIEJSZYCH 

WILNO. — Dziś wyjeżdża aa 6 ty 
godniowe Kolonje letnie do Leoaiszek 
320 najbiedniejszych dzieci ze szkół 
powszechnych. Kolonje te zorganizo­
wał magistrat.

PRZYMUSOWE SZCZEPIENIE 
OSPY

WILNO. —  Magistrat zarządził 
przymusowe szczepienie ospy dla oa>- 
ci. Szczepienie odbywać się będ ie  w 
czasie od 22 maja do 30 czerwca bez­
płatnie. W tym celu wyznaczono 14 
punktów w różnych dzielnicach m_a- 
sta a m in. w Pogotowiu Ratunko­
wi em.

numer 62,572 Małopolsce Wschodniej, d7-m Na pod!kres|enie zasługuje fakt, ze
gdz.e we Lwowie na ćwiartkę wygrał f o . K.ólewszczyzna —  Olebokie — j
prawnik Dr I drks Cneruszynską a Wi|w> ^  d| kolejowych
w Sądowe i Wiszu- slusarz p. .loże1 
Łoiuiec. I

Zagłębie węglowe miało również 
szczęście, gdyż wygranemi na numer'

Samnbrjczyni zginęła pod pociągiem
BRASŁAW. Na linji kolejowej Du- j gu. Ochranfacze szyn przy parowóz, e 

kszty - Turmont w pobliżu przystanka odrzuciły ja na stronę. Twardowska 
| Czarny Bród rzuciła się Helena Twar- doznała pęknięcia czaszki i unarła w

113,144 podzielili się p. Emil Przew 
dzing z Huty Bankowej, Polusia 
Szwcycerówna z Sosnowca i dwóch pa 
nów r. Będzina.

Bliższe dane o tymi, kto wygrał 
dziś mil jon podamy wkrótce. Należy 
-eduak zaznaczyć, że wchodzimy w 
okres 33-ei Loterji, do której już te­
raz można nabyć losy.

KTC WYGRAŁ NA LOTERJI?
11 -ty dzień ciągnienia 

GŁÓWNE WYGRANE
Przed połuoniem 

1000 zł. na n-ry — 10731 52198 
89005 121582.

5000 zł. na n-ry: —  46574 66619 
2000 zł. na n-ry: —  11760 16173 

29007 29358 46992 52409 55147 66388 
100340 102127 134904 158832 167749.

1000 zł na u-ry: —  7407 8363
10265 31372 35828 39887 41414 41520 
47932 48070 73714 80455 810064 84282 
86198 87884 91337 1190u4 123052
132311 141493 143329 150016 159690 
161521 163271 169249 175355 177881 
177988 178125.

Po południu:
Zł. 10.000 zł. na n-ry: —  51253

570 Ł7 63170.
ZŁ. 5000 na numery: —  70560 

106021 L34675.
Zł. 2000 na n-ry 36425 43617

47345 49394 53709 59640 61016 62772
65495 69078 70063 83837 87013 88165
102069 114811 126461 132310 137045 
137050 150319 I3Ł170 161520 171070 
181082.

4t. 1000 na n ry: —  200 935 2704 
S539 8675 13747 17384 17648 31796
425S6 46020 46299 47953 49404 49716
53139 57014 58839 59773 60818 67210
67839 69016 76039 79943 80787 85394
90021 101042 103876 106560 114684 
116394 116644 117525 117532 I2080I 
122384 131546 137467 139122 150439 
153778 154483 155748 160011 160737

12-ty dzień ciągnienia.
W ARSZAW A. — Wczoraj w 12 

dniu ciągnicma 4-ej kla?v 32-ej pol­
skiej państwowe, loterji klasowej na­
stępujące większe wygrane padł; na 
namery losów:

aŁ 50.000: 109975 143170 145941 
176114

zł. 10.000; 19244 54690 66,702
78952 95266 141356 160248.

bardzo ruchliwych. W  ciągu roku 
biegłego sprzedano w  Gteboklem bile­
tów kolejowych 31.067 na sumę 129.285 ! d°wska, m.eszkunka kol. Wspólny Bór, szpitalu. Przyczyna samobójstwa —

w celu samobójczym poć koła poc-ą nieporozumienia z narzeczonym.

H i l l E M E  t f l O R C  twcuą się stopniowo wskutek złego fuikcjono 
waa ? wątroby, Ziptbiegajće ich powstawaniu stosując zioła

Zsmach witryoiejowy fi? ul. Kościuszki
3 lata więzienia za szalony odruch 

zazdrości
Wczoraj Sąd Okresowy rozpatry- z bramy wynurzyła się jakaś postać, 

wał sprawę Moniki Symonowiczówny Nieznajoma twarz miał- osłoniętą 
b. służącej Michała Żytkiewicz?, wła- szczelnie chustką, w ręku trzymał: 
ściciela masarni i znanego na tere- 1 ialuef naczynie. Była to Symonowi- 
nie W,-lna handlarza. ezówna. Nim idący zdołali się zorjen-

Była to sprawa czysto romantycz- towac, całą zawartością owego nai-zy 
na, jednak zakończona epilogiem tra- uia, jak się okazało, w.tryolejem, chlu 
gicznym. | snęła ona na żytkiewicza, a wobec te

Dattje się ona z przed kilku lal, ?o, że ten zdołał szybkę się osunąć, 
Wówczas Symonowiczówna pracowała płyn trafił na narzeczona

z}., a łącznie z obrcbem towarowym 
wpłynęło do kasy stacyjnej około pół­
tora miljona złotych. Ludlnośc Głębo­
kiego apeluje do -czynników miarodaj­
nych, o poddanie icw.zii obecnego 
stanu rzeczy.

EGZAMINY MATURALNE.

GJ ĘBOKIE. Dnia 20 b. m. rozpo. 
częły się w  Titejszem pimnazium m. 
Unjł Lubelskiej egzaminy maturalne. 
Dc egzaminów 'głosiło się 26 abitur- 
jentow. Przewodniczącym komisji egza 
minacyjnej jest dyr. girmaajum p. Wit­
kowski. Egzaminy ustne odbędą się w 
pierwszei nołowie rzerwoa.

POGODA W  POW DZIŚNIEŃSKIM.

GŁĘBOKIE. Po dłużej trwającej 
chłodnej pogodzie nastąpiła 19 b. m. 
zwyżka temperatury. Rolnicy czynią 
dobre przypuszczenia co do swoich za­
siewów W  szczególności oogoda obe­
cna stworzy zapewne pomyślne wa­
runki bytowania inwentarza na past­
wiskach

TSATR MUZYCZHY
 L U T i ^ ł r

Wj stępy
M a r ji N o c h o w i c z ć w n y

Dzlł po cenicb ptopiezndowych
. R O Z  W j >  O K A *
Jatro po cenach zniżonych

.K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a *

EKSPLOZJA POCISKU ARTYIKRYJ- 
SKIEGO.

WILEJKA. W m. Krzywic^ach roz­
bieraj graimt aHyleryjsk BOruCh Zyl 
bei glyet i Abidrr Stemgold. W  czasjp 
te; maa.ipuiacji oksp>odowa> a_acałn» 
skutkiem czegc obaj dozital' Ciężkich 
rai., rak samo ,j 10-letm Mieczysław i'd- 
rasewfcz, orryoadKOwo znajdujący sie 
w pobliżu miejsca wypadku Wszyst­
kich trzech odesłano <jo szp-tala nań- 
stwowego w Wiłejce.

—  „Księżniczka. Czardasza11. Ju­
tro ukaże się po cenach izniżonych 
„Księżniczka Czardasza" w obsadzie 
prom jerowej,

—  Najbliszr premjera w „Lutn:!‘ . 
W  piątek nadchodzący ujrzymy po 
raz ]iienviszy melodyjną i efektowną 
operetkę O. Straussa „Ostatni w alc" 
w opracowaniu reżyserskieru M. Ta­
trzańskiego, w wykonaniu całego ze­
społu artystycznego z M. Nochow- 
czówuą i K . Dembowskim na czele.

NAUKA
—  W  prywatn. koedukacyjnej VI 

oddziałowej szkole powszechnej pod 
nazwą „Nasza Szkol?" B. Maekiewi 
czowej i H. Siewiczowej w Wilnie ul.
Mickiewicza 19. przyjmuje się mpisyj Z&s]>(',} baletowy7 pod kierownictwem 
do wszystkich klas oraz pn/.odszkoL. ( j  Ciesielskiego' wykona w akcie 2-im

Kmneela-je czynna codziennie o d ' tańce rosyjski-3. Nowe dekoracje i ko 
13— 14 godz. Egzaminy wstępne od 27 g • dopełniają artystycznej cało 
maja do 10 czerwca.

Opłata za naukę przystępna.
—  Zgromadzanie Sióstr Najśw. Ro 

dżiny z Nazaretu w Wilnie (ul. Pia­
skowa 3) zawiadamia, że zapisy do 
wszystkich klas gimnazjum i szkoły 
powszechnej przyjmuje kancelarja 
szkolna cod/lennie w godzinach lek- 
ey inyeh. Egzaminy rozpoczną się w 
dn. 3 czerwca o godz. 8 ramo. Jedno­
cześnie zawiadamia się, że opłata za 
nnnkę w szkole powszechnej została 
th&emic obniżona .

Przy szkołach istnieje pensjonat.

SZKIC MONOGRAFICZNY 
GŁĘBOKIEGO

GŁĘBOKIE Historyk dziejów ziem 
północnej Witeńszczyzny Otton Hede-1 
mam iprzyjechai do Głębokiego na za­
proszenie miejscowego oddziału Polskie 
goi Towarzystwa Krajoznawczego, aby 
wykonać szkic monograficzny m Głę­
bokiego. Praca ta ma się ukazać w 
lipcu b. r. Podczas pobytu w Gtębo- 
Mem udało się p. Hedemanowi odna­
leźć pochodzący z roku 1638 portret 
wojewody mścisławskiego Józefa Kor, 
saka, fundatora kiaisztoru Karmelitów7 i 
kościoła parafialnego W  Głębokiem. 
Podczas swego pobytu w Głębokiem p. 
Hedeman odbył konferencję z miejsco­
wym Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego w sprawie 'wydania dwóch 
prac. związanych z przeszłością po­
wiatu: „W ojny moskiewskie aa tere-
n e Dziśnieńszczyzny" i „Szkoły księ­
ży Pijarów Łużeckich11.

•w masarni Żytkiewicza jako zwykła 
służąca. W  masarni pracował również 
syn Żytkiewicza Michał

Symonowiczówna była od chłopca ubrania, 
znacznie Marsza, pozatem brzydka 
jednak nie przeszkodziło to, iż mię­
dzy nim wytworzyła się blizsza zna­
jomość

Chłopiec począł ją  ponrostu kusić 
obietnicą ożenku, otrzymując wzamian 
pożądany ekwiwalent.

Stosunek ten trwał przez dłułszy 
czas.

Bomba pękła, gdy pewmegn dnia 
Symonowiczówna dowiedziała się, że 
przyszły jej mąż ma narzeczoną, przy 
czem rywalką okazała się młoda i 
przystojna kasjerka Żytkiewicza K : 
zimiera B..

Oziębła również znajomość mię­
dzy nią a młodym żytkiewiczem. W  
umyśle brzydkiej panienki zrodził? 
się wówczas namiętna zazdrość i 
chęć zemsty. Czekała tylko na oka­
zje.

W dniu 8 października uh roku 
wieczorem, chłopiec odprowadzał swo­
ją narzeczona na Antokol, gdzie pan 
na B mieszkała z rodzina. Szli obok 
siebie pogrążeni w rozmowie.

Skutki były fatalne Pani a B. do­
znała silnego oparzenia całej twarzy 
jak również częściowego zniszczenia

Potem, gdy zastosowano szybką po

i styczną, udało się uratować oczy. je­
dnak +warz pozostała oszpecona raz 
na zawsze. Szalony p.an zawieńzio- 
lej służącej uległ całkowitej realiza- 

■ cji, z tą tylko różnicą, żt zemsta tra- 
:iła w inny cel,

W  wyniku śledztwa wczoraj wła­
śnie epilog tej sprawy rozegrał się 
na sal sądowej. Sprawę rozpatrywał 
sędzia Orlicki obronę zaś wnosiła 
adw. Kiaksztowa, a poi ództwo cywil 
ne popierał adw. Zmitrowicz.

Symonov7iczówna do inkry olinowa­
nego jej przestępstwa przyznała się z 
całą szczerością. Oskarżona twierdzi­
ła, że został? przez Żytkiewicza uwie­
dziona i działała z zemsty.

Sąd skazał ją na 3 lata wiezienia. 
Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku 
oskarżoną ‘ na wniosek prokuratora 
Zajączkowskiego aresztowano nr. sali 
i odp owadzono na Łukiszki

NaFży nadmienić, ze panna B.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Posiedzenie Sekcji Historji 

Sz+uki, We czwartek dnia 23 b.m. o 
godz. 8-ej wiecz. odbędzie się w sali 
Sotninarjum Archeologji Klasycznej 
USB przy ul Zamkowej 11 (drugie 
jiodwórze na prawo) posiedzenie Sek­
cji Historji Sztuki, z następującym 
porządkiem dziennym: 1 referat E. 
Mullera „Sz.tuka ludowa huculska, a 
sztuka Turkiestanu" (z pokazami tka 
nin), 1. Dr. T, Szeligowski: „Uwagi 
o muzyce huculsKiej". 3. T+of. S. 
Czosnowski „Ilustracja muzyczna* i  
(klamek). 4. W ybór Zarządu i no­
wych członków.

—  Ż3 Związku Pań Domu. Najbli­
ższe zebranie Związku Pań Domu od- 
będsie się w lokalu Klubu Prawni­
ków (Mickiewicza 28) n piątek dnia 
24 maja o g. 17. Na porządku dzien­
ni m : referat i dyskusja na temat: 
„Do czego dąś.ymy V Ę sprawy orga­
nizacyjne oraz zapisy na 3-lekcjowy 
kurs kulinarny w początkach czerwca 
obtjmujący przystawki i leguminy. 
Po zebraniu pokaz i przepisy. Żarów 
no w zebraniu, jak i w organizowa­
nych kursach mogą brać udział i nie- 
członkinie.

—  Odczyt w Ośrodku Zdrowia. 23 
maja w Ośrodku Zdrowia (Wielka 46) 
z ramienia T wa Eugenicznego prof. 
Z. Hryniewicz wygłosi odczyt na te­
mat „Tworzenie owego człowieka"

Początek o godt. 6 wiecz. Wstęp 
wolny.

SCL
—  Teatr Miejski na Pohulance

D/iś, we środę dnia 22 b.m. o godz. 
8 wiecz. wznowiona będzie na zada­
nie publiczności —  jedna z na jświet- 
niejszych komedyj G. Zapolskiej p.t. 
„Moralność Pani Dulskiej 1 —  w wy­
konaniu doskonale zg-anego zespołu, 
z Ireną Jasińską - Detkowską w roli 
tytułowej. Cenj7 propagandowe

Jutro, w czwartek 23 b.m. o godz. 
8 wiecz, „Kobieta i jej tyran* ‘ ,

—  Najbliższe promjery. W  piątek 
dnia 24 b.m. dana pędzie premjera 
komedji J. Szaniawskiego „PTAK'*

IV przygotowaniu sensacyjna sztu 
ka „M orphium" z udziałem i w re- 
żyserji E. Żyteckiego, wybitnego akto 
ra teatrów warszawskiego i łódzldB- 
£°-

CO GRAJĄ W KINACHń
PAN —  „Tajem iica małej Shirley"
CAS1NO —  „Noce wieueńskiie**.
HELIOS —  „Kobieta i bestja**.
REWJA —  „Gwałtu, poiicja, ban-

W v PADKl I KRADZIEŻE
—  W YBICIE SZYB W  SYNAGO­

GACH Wczoraj w nocy około godzi­
ny 3 w synagogach, mieszczących się 
na szkolnym podwórzu przy ul. Nie­
mieckiej, wyDito kilkanaście szyb Do­
puścił się tego Josel Tewelowicz m. 
Soły w przystępie nagłego ataku nie- 
noczywdnoścf

ZATRZYMANE OSZUSTKI.
WILNO. Ortegaaj w  ogrodzi „Cie- 

tętnik“  pod Górą Zamkowa policjant 
zatrzyma' niejaką Francuzkę Wagerc. 
wą (Ponarsk- 28). która -grywała 
przed (Mniów, a zwłasZez? młodzież 
w hazardowa g,ę „para ioZy Hszaa' 
Wczoraj Wagerowa stanęła przed są- 
dem starOaCiiiskitii, który skaza, ją na 
4 oni bezwzględnego a-̂ esZtu.

KOŃ W YSTRASZYŁ SIE 
SAMOCIiODXT

WILi.ro. —  Na ul Kalwaryjskiej
TEATR I MUZYKA , w- pobliżu u l Chełmskiej począł pono 

-  Teatr Muzyczny „L utn ia". W yJ  sić_ wystraszony trąbka sa* lochodową 
stępy M. Nochowiczówny. „Rozwód- kon pewawony przez K , Stankiewicza 
k a " po cenach propagandowych Dziś £ Jerozolimkr.
grana będzie po raz 10-ty pełna wy- ' Woźnica wraz z jadącym na fur

W  chwili gdy na ul. Kościuszki mirro c .tkliwego oszpecenia jest o- 
znaleźli się przed domem 3łażewicza, becnie roną młodego żytkiewicza.

twornego humoru i pięknych melo- 
dyj .słynna operetka Faila „Rozwód­
ka" 7. M. Nochowiczówną w roli ty­
tułowej, w ' otoczeniu Halmirskiej, 
Łasowskiej, Dembowskiego, Domosław 
skiego, iSze-zpwińslriego, T a t r z a ń s k ie g o  
i in. Efektowne tańce holenderskie 
urozmaicają a k t  III-ci. Ceny propa­
gandowe od 25 gr.

S H \ M P O O N  L C 1 M D Y 1 W  K I

mai.ee M Abelowym zostali wyrzuce­
ni na bruk, lecz nie odnieśli poważ 
niej szyci obrażeń.

 »«o»«------

MIEDZY BRAĆMI a
BRASŁAW Pomiędzy Kario Wa­

cławem lat 53. mieszkańcem wsi Za- 
horje, gm jedzkiej, a bratem jegt 
Antonim, da/t 45, przysz,o na tle po 
dafeftu ziemi do bójki, w icizasic które 
Antoni uderzył brata Wacława kilka 
razy kawałkiem żelaza po głowie ra 
niac go ciężko. Dochodzeniu w toku
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W  ..ragicznych dniach akade 
micy wileńscy odbyli pielgrzymkę 
ao Warszawy 1 do Krakowa. W  
Warszawie pochylili sztandary i 
sprezentowali rapiery przed Tru­
mny, przesuwającą się w oddali. 
W  Krakowie szli za tą Trumną i 
słyszeli huk strzałów, kiedy ją u- 
stawiano w Katedrze Wawelskiej.

Przez oczy tych akauemikow 
patrzył cały Uniwersytet wileński. 
Przez usta ich wybiegała modlit­
wa czterech tysięcy wileńskich 
studentów. Ich sztandar ogolno- 
akademicki, ze złotą pochodnią u 
szczytu, wióał delegację z nauką 
na Alma Mater najściślej związa­
ne. delegacje koł naukowych

Korporacje wileńskie: Kon­
went Polonia, Korpo.acia Cresc- 
via, Korporacja Piłsudia, Korpora 
cja Ruthenia i Korporacja Orien- 
tia reprezentowały wszystkie in­

ne, których sztandary pozostały 
Wilnie.

Marszałek Uniwersytetowi aal 
wiecej, niż ktokolwiek inny w Pol 
sce. Wskrzesił go. wspierał i opie 
kowal się serdecznie. Dzisiaj przy 
bywa jeszcze jeden dar —  mózg, 
który w służbie Ojczyzny był nie 
zastąpiony, a dziś chce służyć nau 
ce. Wielka ofiarność serca, które 
spocznie także w Wilnie, wielkim 
promieniem spłynęła na U ni wersy 
tet Steiana Batorego.

!
Niema akademika w Wilnie,;7 1

któryby nie odczuwał gorącej 
vvd- 'ęc/ności. Niema akademika, i 
któryby dziś nie widział, gdzie w 
istocie była Prawda i Miłość Oj­
czyzny. Przejrzeli nawet zbtakani, 
Serce, spoczywające w Wilnie, 
im przebaczy. Niech tylko słuza 
mocarstwowej Polsce.

P O  Z & R N IE  W C D Z A

Kierunek duszpasterstwa
(lii pewnego czasu zawsze umiesz­

cza !iśiny na czołowein miejscu ar+yku 
ły i sprawozdania o akcji duszpaster­
skiej śród akademików wileńskich. 
Robiliśmy to z rozmysłem, uważając 
tę akcję za najważniejszy dziś czyn- 
nik, zdolny do uzdrowienia stosun-' 
ków, zachwaszczonych przez Legjon * 
Miodych i Młodzież Wszechpolską. j

Młodzież, zarażona przesadnym an ' 
tykkrykaiizinem z jednej strony, i an 
tykatolickim nacjonalizmem, lue mia­
ła czasu zwrócić się ku zagadnie­
niom religijnym, stanowiącymi tak wa 
żną dziedzinę w życiu jednootki, spo 
łeczeństwa i państwa. Niimawi Se i 
partyjinictwo me mogły współdziałać 
iz ewangelją, to też endeckie próby 
zuży tkowania Kościoła dla agitacji 
politycznej zmniejszyły wagę religji 
w oczach młodzieży. Tak zawsze się 
dz'eie, jeżeli się coś zrobi monooolem 
jakiejś grupy.

Szczęśliwie się składa, że my jes­
teśmy katolikami i nie mamy zamia- , 
ni robi i sobie z tego monopolu. Je­
dynie naszym wysiłkiem będzie ochro 
na duszpasterstwa przed zacieśnia­
niem go przez jakąś partyjkę.

Niemniej nieraz '.zwracaliśmy uwa­
gę na konieczność ogóinokatolickiego 
frontu akademików, ponadpartyjnego, 
por adorgamzacyjmego.

Doświadczenie nam pokazuje rze­
czy smutne. PA KS (nie „ P z x " ) roz­
sypał się, nie pozostawiając po sobie 
n i p r ó c z  miłych wspomnień. To jest 
bardzo mato. P A K 8 został rozbity 
przez endeków, gdyż wyi w ał się spod 
pokrywy ciasnego światopoglądu i I 
szedł w życie ze wspaniałym rozma- 
chem^ Na to nie mogli pozwolić p o - ! 
dworkowi politycy i zapragnęli PAKS j 
zdusić. j

Pierwsza dywersja została doko­
nana przez «odaliski i sodaiisów, któ­
rzy kandydowali z listy endeckiej do 
Bratniaka, jako sodaliski i sodalisi. 
Solidarność katolicka członków 
PAKS-u była tak mała, jak wielki 
był stosunek stu kilkunastu głosów, 
które padły na listę PAKS-u do dwu 
stu kilkudziesięciu członków pięciopo- 
rozum enia organizacyj katolickich.
O „P ax ‘ ie“ , czasopiśmie, już też nie 
można mówić. Stał się 0 11 ;ondotje- 
rem paru ludza. a nic idei.

Potrzeba odpowiedniego 'zakresu 
pTacy na terenie szkół akademickich, 
skłoniła władze kościelne do akcji 
duszpasterskiej. Zapoczątkował ją  e- 
nergieznie ś. p. ks. Szwejnic. W  W il­
nie po pewnych wysiłkach duszpaste­
rzem akademickim został ks. prot. 
dr. Urmanowiaz, Duszpasterstwo o- 
siągneło już pewne wyniki i rokuje 
wcale niezłe nadzieje. Naszem zada 
niom będzie tylko bacznie uważać, 
żeby nie zaczęły tej akcji wykorzy- j 
stywać czynniki podobne do tych, któ 
re z zeszłorocznej; pielgrzymki do 
Częstochowy uczyniły skandal party j-, 
nej imprezy propagandowej. Oczywiś 
cie, do takiej nieobliczalności stosun­
ków doprowadzają niektórzy księża, j 
produkujący się w niesmaczny sposób 
w świstkach endeckich. Są to jedno­
stki, ale przecie „W olnom yśliciel" j 
takie jednostki wyłapuje i przedsta­
wia jako ogół. Odparti jnienie życia 
religijnego iz tych prostych pirwodów 
wydaje się nieodzowne. Jeżeli się k o - , 
mu nieodzownemu nie wyda, no to 
trudnoby było gwarantować rozwój | 
życia religijnego w większym obrę­

bie, niż parę oiganizacyj katolickich.
Ten wileński w początkach akcji 

duszpasterskiej stanął na właściwym 
poziomic. Dawniej już ks. dr. Hlebo­
wicz, który imał wpływ na duże rze­
sze młodzieży, potrj fił wyłączyć par­
tyjne namiastki z wychowania reiigij 
nego. Dzioiaj stosunek do tych zagad­
nień naszego obecnego Duszpasterza 
jest również bezwzględnie objektyw-
ny-

Także obecność przedstawiciela 
niłod/leży mocarsTwowej w „tnum- 
w iracie" dla spraw duszpasterstwa, 
powinna wpłynąć w kierunku ponad­
partyjnego porozumienia. K.S.

W  artykule p. F. Z. „Po zgonie W o­
dza'' w  Nr. 20 ^Biuletynu polsko —  uk 
ramsk’*go“ pisze: „Niemota Polski zro 
dziła Wielkie Serce. W  sercu tein stopi 
ła się wielkość Jagiellonów, Batorych, 
Sobieskich, poświęcenie Kościuszków, 
Trauguttów i milionów bojowników o 
wolność, miłość Ojczyzny całego Naro­
du".

Tak. Wódz ten nieustraszony, mło­
dość swą ooświęcił bezustannej walce
0 Wolność Polski. Nie powstrzymały Go 
w drodize do raz obranego, świętegc ce 
lu ar i tajgi Sybiru, ani kazamaty wię­
zień magdeburskich. Niepodległość szato 
lą. polską na połu bitew 2  idemięzcą zdo­
bywał .. Niezłomną wolą urzeczywistnił 
marzenia pokcień... Ostrzem bagnetów 
granice Niepodległej wyznaczy! i krwią 
Peticie przypieczętował....

W artykule swym pisze p. F. 2 : „Nie 
podległa Poiska Atocńrstwmna — to naj 
wyższe prawio1 i jedyna „orjentacja" w 
Jego życiu... ustała walka o  utrwalenie 
potęgi1 Rzeczyposoo litej, lie ustał bój 
Wodza o podniesienie z upadku duszy 
zbiorowej narodu, skażonej wiekową 
niewolą", —

Przestało już bić Wielkie Serce Oj­
czyzny, Każdy sobie zdaje sprawę, że 
odszedł człowiek w ipieśniacn wieszczów 
wyśniony, odszedł od mas masz Wódz 
niezwyciężony! Naprawdę było coś sym 
bolicznego, gdy zwarte szeregi armji nol 
Skiej, defilując przed Jego trumną na 
polu mokotowskiem szły w stronę, gdzie 
niebo pokryte chmurami czarnemu przery 
WBfy raz poraź błyskawice...

Przed Polską —  przyszłość wielka, 
nieodgadniona.. Duch Jego mocarny, pa 
m.ęć Jego czynu, Jego niezlomność, wieł 
kość i poświęcenie niech będą wzorem
1 gwiazdą przewodnią dla nas i dła 
przyszłych pokoleń w pracy dla Jego 
puścizny: Polski Mocarstwowej!!!

Duch Grunwaldu polsko —  rusko — 
litewskiego) —  dzieło Jagiełły, zwycięst­
wo oręża polskiego pod Wiedniem, Cud 
nad Wisłą w  1920 r. —  dzieło Józefa 
PiSiudskiego —  to najtrwalsze pomniki 
czynu polskiego, najmocniejsze funda­

menty włożone podi gmach Mocarstwo­
wej Polski —  obrońcy sprawiedliwości 
wolności » prawdy przedmurza chrześ­
cijaństwa!.

Dziś, kiedy w  żałobnym szumie ki­
rem okrytych sztandarów' każdy pra­
w y obywateli polski 1 żołnierz nad trum 
na swego OjCa i Wodza łez powstrzy 
mać me może, kiedy nawet nieprzyja­
ciele nasi' schylają czoło przed Jego, he 
roiczną wielkością, dzłs nie jest gOdzie* 
imienia Paiak« ten, kto zasępiony bez 
płodne negacją wszystkiego, co 
zdrowego i dobrego jesz w  naszej Oj­
czyźnie, nie uznaje mocarnych Jego ozy 
nów 1 zasług dla Państwa ten, kto nie 
składa należnego Mu hołdu',.

Wielkie Seice bić przestało... Wóife 
Narodu testamentem Wilnu je ,przekazał 
bo ta ziemia rodzinna, choć piaszczysta 
szlachetnych i wielkim łudzi dawała Oj 
czyźnie, dodawała i Wodzowi sił, kiedy 
przyjeżdżał tu wytchnąć i nowej nabrać 
energji' do1 pracy.

Wilno Marszalek ukochał najwięcei, 
Wilno też Mu wiele zawdzięcza. My1, kre 
sowiacy, winniśmy o  tern zawsze mamię 
tać! Serce Jego, które w naszem spoczy 
wać będzie grodzic niech będzie dla 
mas bodźcem do pracy' intensywne;' dla 
Polski Mocarstwowej
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Studenci cudzoziemcy w Niemczech
Statystyka studentów obcych przy 

należność, państwowych w Niemczech 
wykazała 4575 osób (w tom .362 ko­
biety).

•Na cyfrę powyższą składają się 
następujące pozycje: Runnmja 438, 
Polska 402, St. Zjednoczone A. P. 402, 
Gdańsk 395, Bułgarja 297, Austrja 
267, Bzwajcarja 235, -Czechosłowacja 
222, Chiny 219, Norwegja 176, Łotwa 
12&, Litwa (wraz z Kłajpedą) 122, 
Turcja 115, Holandja 109, Węgry 98, 
Anglja 96, Jugosławja 86.
U JJdenzrjącym jest wielki udział stu 

dentów rumuńskich —  w większej 
części są to jednak studenci narodo­
wości niemieckiej z Siedmiogrodu. 
Tak samo przedstawia się sprawa z 
Polską, Austrją, Kłajpedą, Szwa.jca- 

I rją  i Gdańskiem —  przyjeżdżają 
j stamtąd obywatele tych krajów naro- 
I dowośei niemieckiej.

Oprócz cyfr -wyżej podanych za­
znaczyć należy, że w Niemczech stu-

djiuje 54 studentów z Italji i 28 t, 
Francji. W  latach poprzednich dożo 
było Japończyków —  obecnie j s t  ich 
tytko w latach poprzednich dużo by­
ło Japończyków ■— obecnie jest ich 
tylko 23 (wobec 219 z Chin) —  dowo­
dzi to polepszenia się stanu uczelni 
janońskieh. Z Palestyny studjuje 9 o- 
sób.

Interesującą jest kwestja, akie 
wydziały interesują studentów obcych. 
Okazuje się, że przód o wszy-.s t ki era te­
chnika —  1101 cudzoziemców zapisa­
nych było na wydzmfy techniczne.

' Na drugim planie znajduje się me 
dycyna (890), chemja (355), uudowjt 
maszyn (295), prawo, dentystyka, te- 
ologja ewangelicka.

Studentki cudzoziemki najbardziej 
interesują się gemiauistyką.

Wiedzę o rasach jRasserikunde) 
studjuje Anglik, Amerykanin i Hisz­
pan.

Pax Romana

Koło Akademików 
Nowoyrodznn

w żałobnych dniach
Zarząd Związku Akademików woj. 

nowogródzkiego i b. z. mińskiej ma nad 
.z wyczaj nem zebraniu w dm. 20 maja 
1935 uchwali! zbiórkę wśród członków* 
na kopiec Marszalka Piłsudskiego'. Datki 
przyjmują wszyscy członkowie Zarządu.

Staraniem związku odprawione zosta 
nie nabożeństwo żałobne za duszę W o­
dzą Narodu w dm. 25 maja 1935 r. w 
kościele św. Kazimierza o  g. 7-ej rano 
Zarząd wzywa członków do wzięcia jak 
najliczniejszego udziału.

W pradize odbyło się posiedzenie 
Comite Directeur (zarządu głównego) 
.Pax Romana, światowej organizacji 
młodzieży katolickiej, na którem omó 
wio.no sprawy bieżące oraz zestawio­
no program tegorocznego Kongresu 
Pax Romana w Pradze .

Inowacją będzie worowadzenie do 
obrad Kongresu oświetlenia pewnych 
zagadnień z punktu widzenia zawodo­
wego. Tak np. studenci ■ medycy roz 
ważać będą stosunek najnowszych prą 
dów w medycynie, m. in.- sterylizacji

do religji katolickiej .
Prawnicy poświęcą swoje przemó­

wienia kwestji wzaji mmegc si-osunku 
prawa i religji.

Przedstawiciel polskiej organizacji 
młodzieży katolickiej „Odrodzenie" 
p. Nahiik, który' brał udział w posie 
(Leniu Comite Directeur, omówi* w 
PA2ZM „L iga " sorawę udziału iiez- 
nej delegacji polskiej młodzieży kuto 
lickiej w letnim Kongresie.
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Pływający Uniwersytet
Z Los Angeles wyjeżdża 29 czerw­

ca jachtem 40 studentów i studentek 
na okrężną podróż naukową dookoła 
świata.

Uczestnicy podróży będą na jach 
cie studjować, pod kie-mnkieiii wybit 
nych profesorów amerykańskich, nau­
ki społeczne, sztukę, języki nowoozes 
ne, literaturę, i inne przedmioty'.

Trasa podróży „pływającego uni­

wersytetu" prowadzi przez Japonję, 
Chiny, Filipiny, Indochiny, Szkocję, 
Norwegję, Danję, Niemcy, Hoiandję, 
Belgję, Anglję, Francję, Portugflję, 
wyspy Kanaryjskie, Baiiama. Kubę., 
kanał Panamski, wyspy Gaiapago i i 
Meksyk.

Podczas tej podróży jacht „Dohe- 
n y "  odwiedzi 20 wd elkach un’ wersy te 
tów.

Wycieczka zagianiczna w Wilnie

Mł o dz i  do mł odych
Chuci aż my, młodzi, urodzeni w

wolnej, lub odradzającej się Polsce, 
byliśmy współcześni Józefowi Piłsud­
skiemu, to jednak zawsze patrzyliśmy 
na niego, jako na fragment histoiji, 
jako na uosob’ nie historji PoLki Od 
rodzonej.

Niebieski, lazurowy mundur i ma 
ci ijówka stały się symbolem ÓVielko- 
ści —  W lelkosci Człowieka i Wielko 
ści Polski.

Dużo z nas, młodych, nigdy w 
życiu nie widziało Marszałka, niektó 
rzy ujrzeli go po raz pierwszy, gdy 
spoczął w krypcie wawblskiej. okryty 
sztandarem państwowym, w przędziw 
in j  tłwale śmierci. Myśmy, niestety, 
w większość: wypadków Józefa Piłsud 
skięgo nie znali. Nie znali Go nawel , 
Ci z nas, 'lrtói zy ±ntxuc ją serca wie- { 
dzen., korzyli się prz-ed Jego Wielko 
ścią, i  nie za.ali Go ci, co śmieli nań 
miotać oszczerstwa. Wielki Samotnik 
nie dawał się poznać tłumom młodzie 
ży. Dziś niezłomne serce bić przesta­
ło, zjednoczyła się Polska w' żałobie, 
i powinna była się zjednoczyć mło­
dzież pod sztandarem w kir spowi­
tym..

Oż wczym, zdrowym prądem, jak 
balsam n« świeże rany, spłynęły sło­
wa „K ur'er a W arszawskiego": „Bóg 
zamknął oczy Człowieka, który pierw 
szy po latach pod jil sztandar Polski 
do walki zbrojnej n Wolność. Czło- j 
w.eka, p«a którego wodzą kształtowa- j 
ły  się nasze granice i nasz nstrój pań 
stwowy... W  obliczu śmierci, wraz z 
całym narodem skłaniamy g łow y1 
przed trumną Wielkiego Polaka i Na­
czelnego Wodza w zwycięskiej walce
0 Niepodległość".

Pod wstrząsaj ącem m rażeniem 
śnncirei zostały napisane te słowa; ( 
jj lu r je r  W aiszawski" dał dowód, że 
niewszjscy Polacy, zaślepieni przez 
partyjnych krzykaczy, będa wiecznie, 
negowali Prawdę, Sprawiedliwość
1 Bohaterstwo; dał dowód , że tkwią 
w nas jeszcze zdrowe soki, które nie 
pozwolą ro.tpanoszj-ć się prywacie i
party jn ictw u.

Ale ,Kurjv.‘r W aiszawski" był 
głosem starszego pokolenia.

A  jakie stanowisko wobec otwarte 
go grobu Budownl-zego Państwa zaję 
ła młodzież nasza f

Przed 10 dniami, kiedy żałobne 
chorągwe nie powiewały u okien do­

mów, kiedy sądzibśmy,, że Samotnik 
Belwederski jeszcze lat kilka bedzie 
stał na straży naszej państwowości, 
chciałam pisać o pewnym incydencie, * 
który się zdarzył na zebraniu w Kole 
Prawników w sprawie protestu na re- ‘ 
presje antypolskie w Kownie. Zdarzył 
się wtedy wypadek przykry, który 
czarną plamą zapisał się na nazwis­
kach dwóch młodych. Dziś pisać o 
tem nie będę, może wobec tej świeżej 
trumny' na Wawelu, sami uznają swój 
błąd. może skasują dobrowolnie tę 
plamę samowyziianiem, Możs.... |

Nie chcę i me mogę uwierzyć, by 
taka nikezemność owładnęła młodymi 
akademikami wileńskimi, tembardziej, 
że z drugiego krańca Polski, z Poz­
nania przychodzi do nas wieść o oby- 
watelskiem stanowisku, które zajął 
Związek Młodych Narodowców w okól 
ni ku nr. 23: I

Marszałek Józef Piłsudski, które 
go zgon okrył żałobą całą Polskę, był 
jednym z największymi Polakow, ja ­
kiego w ciągu dziejów wydała nasza
ziemia, I rzez jednycł, uwielbiany, ’
miał tez wrogow i przeciwników 
wśród własnego społeczeństwa

Najwięksi jednak przeciwnicy nie 
mogli n u  odmówić Kierowania się w 
swej działalności wielką miłością o j­
czyzny ofiarnością nie -znającą gra­
nic i bezinteresownością bezwzględną.
I  choć rozmaicie oceniano Jego prace, 
to jednak nikt nie wątpił w czystość 
Jegc intencyj oraz w wielkość Jego 
charakteru. j

Jego walka z zaborcami zapewni­
ła mu n i zwykły autorytet moralny, 
który w odrodzonem państwie wzma­
gał sie stale aż do dni ostatnich. ,

Jako zwycięzca w wojnie w roku 
-1920, a następnie jako znakomity 
twórca i organizator armji, głównej 
naszej siły par stwowej, Piłsudski stał I 
się postacią historyczną Która w i 
dziejach naszych zajmie jedno z . 
miejsc naczelnych. Ostatnio lata swe­
go zyci" poświęcił Marszałek Piłsud 
sk- zagadnmniu naprawy ustroju par 
stwa celem nadania Polsce konstytc 
cji,. któraby poskramiała wszelkie d: 
żenią anarchiczne i odśrodkowe, osła 
biające spoistosć narodu, a czyniła z 
nas kraj rządny, zdyscyplinowany, 1 
Kami i jednolity. Niexozw.ązan. od 
stuieci zagadnienie silnej władzy w 
Polsce zostało ostatnio zrealizowane. 
Józef Piłsudski opuszcza Polskę po

dokonaniu .zmi?n\ konstytucji i prze 
prowadziwszy umocnienie państwa na 
wewnątrz i uazewnątrz.

Przed narodem wszakże i przed 
następnemi pokoleniami stoi nadal za 
danie rozwoju sił i mocy naszej narc 
dowej, gruntowania nowych zasad u- 
strojowych wytwarzania z narodu je­
dnolitej i harmonijnej całości. W  wy 
siłku tym nie wolno ustawać.

Związek Młodych Narodowców, sku 
piający liczne szeregi młodych nieza­
leżnych pokoleń polskich, nada1 pro­
wadzić będzie swoją działalność w raz 
wytkniętym kieiunKu. Działalność ta 
zmierzająca do konsolidacji narodu, 
utwierdzenia w nim instynktów wład­
czych w społeczeństwie, oraz iwiaza 
nia młodych zwłaszcza pokoleń z za­
sadami ncwego ustroju Polski, me u- 
stanie ani przez chwilę, lecz z upo­
rem i Konsekwencją rozwijać się bę ­
dzie nadal.

Z działalności naszej wykluczyliś­
my wszelkie momenty osobisto i par­
tyjne. Oparliśmy ją  wyłącznie na pod 
stawowych zasadach, które obowiązy­
wać winny wszystkie następujące po 
sobie pokolenia, dążące do wielkości 
narodu.

Skłudając hołd pamięci WielKiegc 
Polaka oddajmy się w skupionym 
spokoju i z całą ufnością dalszej na- 
sztj pracy, by umacniać to, co już za 
stajemy dodatniego w życiu poiskiem, 
a ulepszać i naprawiać to, co czeka je 
szcz* na twórczy wysiłek narodu.

Niech żyje Wielka Polska.!

Wiadomość o tym okólniku przy­
szła do nas w chwil’ .- gdy- ze smut­
kiem mówiliśmy o jednej z korpora- 
cy j wileńskich, która nie wzięła udzia 
łu w ogólnojiolskiej żałobie i nie mia 
ła swych reprezentantów w pocho 
dzie, oddającym, ostatni hołd pamię­
ci Zmarłego przed symbolicznym kata­
falkiem na placu Łukiskim. Gdy się 
należy) do danego pokoi mia, część od 
oowiedzialnośc za jego czyny spada 
i na nas, od bryzgi błota mogą zbru- 
kać nawet najczystsze jednostki. Nie 
możemy dopuścić, aby inow iono o nas 
„pars pro to to". Cała młodzież pol­
ska bez wyjątku, cała młodzież myślą 
ca państwowo i narodowo, jrdnoezy 
się we- wspólnym wysiłku i razem z 
Legionistami i Peowiakami, u podnó­
ża Trumny ślubuje idei Wodza wiary 
dochować.

A. P. K

W  zeszłym tygodniu bawiła w 
Wilnie wycieczka Związku Polaków z 
zagranicy. Wycieczka zwiedziła W il­
no i Troki. Egzotyczni gości (byli 
tam m. in. Polacy z Ameryki Północ­
nej i Południowc-j i Australji), byli

podejmowani i oprowadzani prze* 
oddział wileński „L ig i"  l Kolo In­
flantczyków Stud. U.S.B.

W  noczątkach czerwca spodziewa­
ny jest 'pmyjazd do Wilna wycieczki 
akademików włoskich.

\ P. A. Z. 2. M. „Liga”
Jak już pisaliśmy, wydział praso­

wy Zarządu .Głównego „ l i g i "  przystę­
puje do wydani? obszernego „In for­
matora Akademickiego", który będzie 
zawierał prócz szczegółowych danych 
o warunkach studjów na wszystkich 
wyższych uczelniach w’ Polsce, spisu 
wykładów i t.p., również spis wszy­
stkich crganizacyj akademickich i 
możliwie dokładne o nich informacje. 
Ponie.waż nie wszystkie organizacje 
dotychczas przysłały nuiteijały, cha­
rakteryzujące ich działalność, referat 
prasowy oddziału wileńskiego zawia­
damia, że pre-klnlżyjny termin nadsy­
łania tych informasyj upływa 28 L.m 
Informacje to należy opracować we­
dług liatsępującego schematu:

Rys histoyciKny. Przynależność do 
ogólnej organizacji (krótka charakte­
rystyka. t-ójże). Cci (idea). Organiza­
cja (podział pracy). Działalność. 
Środki finansowe (składki —  dla sto

warzyszeń o charakterze charytatyw­
nym: imprezy dochodowe). Dane sta­
tystyczne. Siedziba (dokładny adres). 
Organ prasowy1-.

Pożądanem jest, by materjał do­
starczony „L idze" był pisany na ma­
szynie. Do infonnacyj, mogą być do­
łączone fotografie, eharakteyzi jącc 
działalność organizacji (fotografie lo­
kali, imprez, wycieczek), oraz rysu­
nek pieazęei, oznak, haseł, herbów i 
t.p. Również organizacje, które już 
dostarczyły infonnacyj, ptoszone są 
o dołączenie fotografij i rysunków

WNCAWANUĆ! LEGITTMAOYJ 
LIGI

Zarząd „L ig i" wzywa ezłonkow 
do zgłaszania się w godzinach urzędo­
wych (codziennie od 16 do 18) po od­
biór legitymacyj członkowskich.

Myśl Mocarstwowa
. Zarząd) Myśli Mocarstwowej spowo 

du żałoby odwoku zebrania kursu kandy 
daekiego. Podajemy do wiadam«iśicl 
wszystkich akademików U. S. B. » osób 
zaintercsowccnvch ,że zapisy na ten kurs 
bęaą jeszcze przyjmowane w lokalu cvr

ganizacji (Uniwersytecka 6 - 8 m. 8) do 
konca tego tygodnia od godz. 12 do 13 
i od 18 do 19. Pierwsze zebranie kursu 
kandydackiego z referatem odbędzie s*ę 
w poniedziałek dn. 27 tom. o  godz. 19,30

Sztandar ogólnoakademlcKi powodem
zatargu

Prezes Bratniaka w kapeluszu
Do Warszawy i do Krakowa wyjecnał 

z pielgrzymka żałobną sztandar ogoino- 
aKademicki, powierzony Kolom. Nauko­
wym, oraz sztandary Korporscyj: Kon­
wentu Polonia), K! Cresowia, K! Piłsudia 
K! Ruthełnife i K! Orionti> (ten ostatni ze 
Szkoły Nauk Poitycznvoh).

Fakt oddania sztamoaru ogólnoaka 
demidkiego Kołom Naukowym wzbudzi! 
-wielkie zastrzeżenie ze stronyi Brat mej 
Pomocy, iktóra wlasciwae powinna by re 
prezentować ogół młodzieży. Wyjecnał 
nawet prezes organizacji, kol Witold 
Świarzewski, w  kapeluszu, pomimo, że 
jako prezes, powinienby się ipasirarać o 
oatorówkę. Lecz on nawet nie włożył 
dekla korporacji, w  której jest fuksem 
— cc jdst zresztą dosyć zrozumiałe.

Nie chodzi nam zresztą t strój pre 
zesa Bratniej1 Pomocy,. Ale nie wziął on 
udziału w żadnej uroczystości razem * 
akademikami wileńskimi. Pojechar jato 
osoba prywatna w... oficjalnej delegacji 
uniwers'"tetu. Co zas do sztacdiaru Ogó* 

I noakauernickiego, to słusznie, że go ot- 
I rzymałiy Koła Naukowe. Dziwne toby 

było, gayby na tej właśnie uroczystości 
spoczywał w  rękach kol. Świerzewskie 
go, choćby jako prezesa Biaitniej Porno 
cy. Zresztr sztandar był własnością Ko 
miteti’ Akademickiego, który dz*l nie 
istnieje, a przeuazany wiadżom U. S. B. 
mógł być przez nie oddany temu, koma 
one uważały za stosowne oddać.

Redaktor: "Władysław Bodak
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f i c i m c e  s z h o lu  p o i s b i ? !  <9 i f n la  \ a m
Kiedy zbliża^ca się jesień wileńska 

iekko złociła liście arze w, generał Tuma 
nów, dowodzący wojskiem rosyjskiem, 
zabierali się do odwrotu z. Widna.

Byl to pamiętny wrzesień 1915 roku. 
P. Julia Macie-jcwuczowa, właściciel 

ka i przełożona żeńskiej szkoły hamdlO- 
wej, udała się do generała z piośbą. aby 
wydał iej zezwoienie na prow ad/zenne 
zbiorowego nauczania — kompletów — 
dla chłopców i dla dziewcząt. Generał 
był niezdecydowany. By go nakłonić do 
przychylnej decyzji, P. J. Maciejewiczo 
wa użyła całej swej elokwencji w jęz. 
francuskim i rosyjskim. W  rezultacie 
zezwo-lenie otrzymała; przekazała ie Sto 
w/arzyszeniu Nauczycielstwa Polskiego, 
którego prezeską była p. Julj/a IMdziewi 
czowa.

Gdy wkroczyli Niemcy, dwie polskie 
szkoły średnie już były zorganizowane: 
męskie i żeńskie gimnazjum.

P. Julja. Maciejewiczowa, usuwająca 
się zawsze w cień, nie ceniąc swych oso 
bistych zasług na polu loświaty, a mają­
ca przedewszystknem na celu dobro spra 
wy, ustąpiła wspaniałomyślnie ze stano 
wiskr przełożonej szkoły, motywując 
tern , że p. Julja Rodziewiczowa, jako 
prezeska Stów. Naucz. Polskiego, będzie 
mogła z większym pożytkiem dla szkoły 
żeńskiej obowiązki przełożonej pełnić. 
Dyrektorem męskiej szkoły został prof. 
Stanisław Kościałkowski

Przekazała też P. J. Maciejewiczowa 
inwentarz swojej prywatnej szkoły han­
dlowej na rzecz zorganizowanego żeńs­
kiego gimnazjum Powodowana pafrjo- 
tyzmem przekazała/ go, oczywiście, bez 
wynagrodzenia.

Cieszyła się niewumownie, że na po 
piołach Jej szkoły zajaśniał wspaniale 
płomień Oświaty. Przykładała sama rę­
kę do tego. Była nauczycielką w żeńs- 
Jdtrti gimnazjum, uczyła jęz. obcego, a 
jedno^eśnie prowadziła internat dla u- 
czennic.

2  inicjatywy p. J. Rodziewiczowej 
i p. Z. Fedorowicza żeńską szkołę oraz 
internat przeniesiono z ul. Wileńskiej tja 
gmachu to. gimnazjum Prozorawtj, gdzie 
p Julja Maciejewiczowa za czasów za- 
tx>ru rosyjskiego była członkiem Opieki 
Rodzicielskiej i

W czasie 'krótkiej okupacji bolszewic 
kitą na parterze tego gmachu umieścił 
się zw.ąze.k młodzieży komunistycznej, 
do którego na/leżało sporu Żydówek, — 
b uczemc gimnazjum Proraortowej.

Gdy P- J Maciejewiczowa przecho­
dziła przez korytarze i klatkę schodową, 
komuniści zamykato drzwi, wołając os- 
trae&awczio , Madiam Mad ejewicz idtort" 
b.Posądzał Ją, zupełnie słusznie, o  wro­
gi stosunek do swego związku, a jedin/o- 
czesn c jakby &ę Jej bali, — - j

Bolszewicy, chcąc się pozbyć szkoły 
podskie,, przekazali Stowarzyszeniu Na 
uczyicielsitwa Polskiego gmach po uni 
wersyfeoki dokąd przen esionc i gimna­
zjum i internat,

Wreszcie 19 kwietnia 1919 r. nadeisz 
ło z utęsknieniem wyczekiwane wyz/wo ; 
lenie Wilna. Wola Marszałka Piłsudskie

Poa P ro iJ K t r -a  tam Ks. Prałata 
E. Griii i

Pielgrzym*! 4.VI— 14.VI do

R Z Y M UEHL
wraz ze zwiedzaniem 
Wenecji, Paciwy, Florencji 
Neipola i Wiedma

r a i j - i i i s  ' / t o n i  M ic k ° . « i . i r <
Ostatnie dni zapisów.

NA FILMOWEJ TAŚMIE

„TAJLMNICA MAŁEJ SHIRLFY" 

,„PAN“

FiJmy Shi/niey 1 emple powtarzają 
Wciąż te sanie motywy. „ 7 era2 * zarw 
sze" łub „Roześmiane oczy" są podob­
ne do „Tajemnic". Tragiczne przejścia 
starszych i udział w nich dziecka obraca 
Snę w  środowisku małomieszczańskich 
pragmeń i marzeń, stwarzając atmosferę 
razrzjiwTLitijącej idylli, zakłócanej przez 
ciemne typy, iNa tern tle urok dziecięce] 
twarzyczki małej gwiazdy nabiera szcze 
gólnych cech. Staje sie ona ośrodkiem
i przedmiotem ogólnej sympatii.

Dziecko jest utalentowane, choć włas 
niwie dicnałOby się /powiedzieć raczej 
■Wytresowane. Niema jednak czasu w to 
wnikać, skoro na ekranie dzieją się róż 
be niezwykłości, przeplata się kryminał 
z rodź innem szczęściem, improwizowa­
ny balet z dramatyczną pogonią za zbro 
dniarzerr po- dachach

James Dunn stał się urzędowym par 
tnerem małej Shirley. P idobno miała 
tajlcpiej lubi z mm grać Pasują zresztą 
do sebń

Claire Trevor —  nieznana u nas 
Przedtem aktorki podrbna jest trochę 
®n face do A/nna/beli. choć mnie/j ma 
subtelności.

Firn wyreżyserowany i zagrany doD 
łzd. Sala przechodzi od śmiechu do smiu 
tku i wzrusza się dokumentnie. Młodzież 
^ m trc  zapełma w downię.

W dodatkach idzie /niemrawy repai 
propagandowy z jakiejś wycieczki 

'aCntem Pap zajęć powtarza snę mes- 
‘ ończoną ilość razy, zanudzając wszys 
t5’ ch na śmienrć. Skuteik pewny: /nikt nie 
nabierze entuziaizmu do lachttngu 1

W  zap iwiedzioch: „Świat się śmieje'
1 Po raz drugi wychodzi /na ekran. I

Tad. C.

go wskrzesiła uniwersytet- Wobec tego 
gimnazjum zostało przeniesione do gma 
chu rząd/owego na płaou Elizy Orzesz/ko 
■wej, internat zaś do domu Odyńca /przy 
ul. Wileńskiej. Praca potoczyła się war. 
tkiem kołem.

A tymczasem ze wschodu nadciąg 
nęła złowroga burza. Wilno .ponownie 
zajęli bolszewicy. »

P. J. Maciejewiczowa za „ujemny 
wpływ" na młodzież wileńską, która nie 
chciała należeć dtr» związków komunis­
tycznych, została skazana przez Dzier­
żyńskiego na rozstrzelanie.

20 8. 1920 r w  nocy o g. 11-ej przy 
szło do internatu 3-ch uzbrojonych bof 
szewików, aby aresztuwać P J Macie- 
jew/iczową. W  internacie przebywały u- 
czen.nice, oderwanie od  rodziców wsku­
tek działań woiannycJh wśród nich były 
też nep/atirjaiitki. Najmniejsza uczenica 
zawołała: ,,Za oo aresztują p. M .?" Boi 
szewiuc odpowiedział: „Ty małeńkaja, 
no czerezczur m/nogo znajesz". Przystą 
pi/li bolszewicy do rewiz/ji. Wszystkie dro 
bia/zgi powyrzucali z  szuflad., poszuku­
jąc im tylko wiadomych papierów, lecz 
nic nie znaleźli.

P. J. Maciejewiczowa miała na szyi 
woreczek z pieniędzmi, który nieposrrze 
żenie rzuciła na podłogę. Służąca Zofia 
Rr.utoe szybko podniosła i schowała go 
za stanik.

Wśróa1 rozpaczy, płaczu, złorzeczeń u 
czeni/c, służącej i dozorcy bolszew:cy 
wyprowadzili P. Maciejewiczową z do­
mu ma ulicę Wileńską, pogrążoną -v 
ciemnościach, potem skierowali się na 
jasno oświetloną, ul. Mickiewicz,"

Gdy się zbliżali do kamienic/y Nr. 8, 
gdlzie w Banku Fiandfowynt zasiadała 
czrezwyczajka/, z bramy wyjechało cię­
żarowe au.to z kilku skazańcami, wiezio 
nyrni za miasto na rozstrzelanie P Ma 
ciejewiczowa rzuciła się ma/przód, dbv 
zobaczyć, czy międizy n/iimi imie/lrta zn.ajo 
mych. żołnierz z konwoju schwycił bru 
talnie P. M z/a kołnierz, mówiąc: „Nie 
suńsia' Tiebia eto nie kasajetsia!"

Wprowa/d/ztono .p. J Ma/ciejewiczową 
do ezrezwy-cz/ajki. Zaprowadzono na pię 
tro. Wpuszczono do pokoju. BoIszew;k 
— Polak Wasilewsk' —  dopytywał P. J. 
M. po rtusyjsku. „Do jakiej paruj i nale- 
żysz?“  „Żadnej oa/rtji nie uznaję! — 
brzmiała odpowiedź. „Komu współczu­
jesz?" „W szy/stik m nieszczęśliwym i 
biednym" —  od/powiedziała P. J. M. Ba 
danie wstępne było skończone. Zostawio 
no P. J. M. w tvmże pokoju .pod .dozo­
rem 2-ch bolszewików, wylegujących 
się na stolach biurowych.

Po krótkiej przerwie otworzyły1 się 
niespodzianie drzwi, a w  nnoh ukaiz/aia 
się młodlz/iutka,, b. przystojna dziewczy­
na. Spojrzała ma P Ma/ciejewiczową i, 
jakby zdumiona i zaskoczo/n/a, -chwilę sta 
ta nieruchomo. 'Następnie szybko wyszła 
silnie zamykając za sobą drzwi. Jak się 
okazało była to uezeni/ca szkoły handlo 
wej P, J. M. z  niższej /klasy. Ukończyła 
ona w  Rosji gimni, j służyła w czrezwy 
czajce przeprowadzała rewiz.ję osobis­
tą u kobiet. N/ie rewidując P. J. M., po­
wiedziała bolszewikom, że aresztowana 
nic nie ma, a P  M. miała ze sobą pienią 
dze, zegarek i pierścionki.

Sprowadzono potem P, J M. na par­
ter, gdzie się znajdowała nowa areszto­
wana, Była to jedna z dawnych uczenie 
która ze /słowami —  Ja się teraz niczego 
nie boję, bo jestem z Panią — rzuciła 
się do P. J. Maciejewiczowej. Bolszewik 
karabinem stuknął i kazał milczeć.

Zdziwienie P. J. M. było 'wielkie, kie 
dy -u te/j uczennicy pod pachą spostrze­
gła duży /kawał chleba- i pudełko z kon­
serwami. Jak później objaśniła, dała jej 
to wszystko ow/a młodziutka komun/ist 
ka', mówiąc: „Podzielisz się z nią ( t. zn. 
z P J M.), bo widlzę, że jesteś moją ,ko 
leżanką, a Ona też była mają przełożoi- 
ną, bo Wam ta/m nic nie dadzą".

Nad ranem zaprowadzono P. J. Ma­
ci ejewii czowa wraz z uczenką do duże) 
sali, gdzie znajdowało się okołu stu osób 
równiei aresztowanych. Wszyscy byli 
znajomi. To te/ż przyjęli przy byłą okrzy 
kami, w  których przebijała się smutna 
radość ze spotkania się w tak tragicz- 
mxh okolicznościach Wśród aresztowa 
.pych byl p. Stefan Wrześniowski, urzęd 
nik Banku Handlowego, z którym P. J. 
M. tak dobrze w tymże Banku schowała 
produkty amerykauskie przed bolszewi­
kami, że ci, zajmując ten gmach , wię­
żąc te sarnie osoby, schowku nie wykryli 
Potem te /produkty bardzo s.ię przydały 
ma kolonj/ach letnich. Około 200 pudów 
było razem mąki, cukru i łłusirczu.

Bolszewicy umieścili uwięzionych w 
2-ch pokojach ,w każdym po 50 osób, 
trzymając w niepewności, co /ich oczehu 
je śmierć czy życie, f nie spuszczając 
z nich ani na _,edną chwilę, dosłownie, 
argusowego bka.!

,A tymczasem „Cud nad Wisłą" wpłv 
nal i na los uwięz/iomycih. Ostatniej nocy 
przed przekazaniem Wilna Litwinom boi 
szewicy zabrali 50 osób, w tern 25 męż­
czyzn i 25 „obiet. I mężczyzn i kobiety 
wodzili dłuższy czas po irourytarzach ban 
kowych, ordynarnie wyziv\vając. W  koń 
cu z okrzykiem „konwoj" otworzyli 
drzwi i wy puścili, wszystkich na ulicę ze 
słow/ami. „P o dornam, wam goworiat". 
Wypuszczeń1 na wolność w  oierwszej 
chwili nie mogli zrozumieć, co się dzieje 
Nic .nie wiedzieli' o klęsce -bolszewików. 
Chwilę -tak stali na miejscu. Później za. 
częii' uciekać każd/y do swego domu.

P J. Maci/ejewiiczowa z resztą uwięzio 
nych została w  czrezwyczaice.

Na drugt dlziień przybyli Litwini Bol­
szewicy wypuścili /resztę uwięzionych.

również i ? . J. Maciejewiczową. Zamknę 
li drzwi i klucze ze sOba zabrali, a Litwi 
ni n/a to patrzyli, a potem ao t-ejże kamie 
nicy wejść nie mogli, zamek musieli wy 
lam/ać.

Ryło to 24 sierpnia 1920 r. o g. 3-ej 
po południu. Cały zespół pedagogiczny 
i znajomi powitali P. J. Alaciejewiczową 
przy banku na ulicy, a potem wszyscy 
odprowadzili Ją do internatu przy ul. Wi 
leńskiej.

Bojąc się jednak, aby uchodzący boi 
szewicy nie pozbawili P. J M. życia, p. 
Helena D zabrała P. ). M. do siebie :na 
wypoczynek,

Atoli wkrótce wróciła P. Julja Macie 
jewiczowa do swojej rod-ziennej, żmud 
nej pracy. Wkraczające wojska generała 
L. Żeligowskiego zastały Ją .po dawnemu 
uczącą w  gimnazjum im. Elizy urzesz 
kowej i utrzymującą bu/rsę dla uczenie 
—  repatrjante/k. To samo było i po uoań 
stwowien/iu gimnazjum

'Czyniła to z  zamiłuwan-iem, z pełnią 
poświęcenia się i miłości macierzyńskiej i 
hojnie szafując sercem i funduszem. J

Odeszła od umiłowanej pracy, usunę 
ła się w zacisze domowe dopiero wtedy, 
gdy Jei zasoby materialne wyczerpały 
się, gdy .na potrzeby bursy spieniężyła 
nawet odznaczenia, otrzymane za zastu 
gi na polu oświaty.

To też dziś. w dniu Jej Imienin, j>iy 
ną ku Niej z glęhi serc wdzięcznych wy 
chowanek najszczersze życzenie: Ad 
rnultos annos w szczęściu, w- zdrowiu ,w 
pomyślności. J. U.

i —  msommm —  ------
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hm Simon zanaionym graczem w golfa

Z E  W S I
Dochodzą nas skargi rolników na 

brak robotnika -do siewu kartofli, mianch 
wi J buraków jak też do zbierania ka­
rmem z tartkizyrf, robót ogrodowych i 
w-ogóle do robót wykonywanych przez 
koDiety pracu;ące n,a dniówtki.

Przyczyną tego są robuty dro/gowe 
wyko/nywane zapewne z funduszu pra­
cy lub sum drogowych, które konkurują 
z rolnikami, zarówno skróconym ic/zasem 
pracy do 8 godzin jak też i /ogromnie 
wysoka .plącą w porównaniu z opłatą 
za dniówkę w irolni-ctwie.

Na wsi lud przywykł do pracy od 
świtu do zmroku z przerwami na pusił 
k i , ec obecnie stanowi 10 — 10 i pól 
godzin pracy o tyle .o ile intensywnej, 
pud nadzorem urzędników gospodar. 
czyich.

Cera placou/a kobiecie za dniówkę 
wiosenną wynosiła w ^cku zeszłym i o- 
becnie również 70 gr. zaś na robotach 
drogowych dają 15 kg. żyta co stanowi 
1,95 zł. —  róż/nica/ ogromna, występują 
-ca j-szcze jaskrawiej gdy w pierwszym 
wypadku pracięją 10 godzin po 7 gr. 
godzina a w  drugim 24,4 gr. za godzinę 
przy ośmiu godzinach pracy.

Kobiety ma ogół do robót drogowych 
mało albo zupeł/nie: się inae nadają bo- wy 
d-a/inoiść ich pracy jest /znikoma a ,n-a dro 
gac/h dozór w dod-atku j st niezmiennie 
slaby gdyż bezrobotni teroryzują drogo 
mistrzów.

Kobiety wiejskie nie są bezrohotne- 
m', w okresie rabót polnych jest i/cthzaw 
sze brak. więc werbowanie ich do ro­
bót drogowych z tego tytułu jest cal 
fcem zbędne. Natomiast opłacanie tak 
niepomiernie drogie za 8 godzin próbie 
matycznej pracy jest trwonieniem pie­
niędzy od1 rolników ściąganych na1 to, by 
z/a nie wytwarzać tyimże rolnikom kon 
-kurencję.

To wyraźnie koliduj/e z haałem „fron 
tern do rolnictwa", uniemożliwiając im 
prc.wadzen/ie robót polnych, .które nie 
mogą w dzisiejszej deficytowej kunju/n 
daturze pracić niaiwet 70 gr.

Przytem ae.mora'izuje si/ę wieśniaka, 
gdyż rezonuie om tak: jeżeli Skarb za 8 
godzin płaci tyle, 'to znaczy, że rolnicy 
też mogliby ołacić tyle aŚ,e nie chcą, 
więc trzeba strajkować Dy zmusić ich 
do płacenia.

Następnie. 8 godzinny dzień pracy 
na wsi jest demoralizujący, bo warunki 
■rolnictwa wymagają sezonowej wytężo 
nej praoy od świtu do /ciemna. Gdy dro 
go płacą ,słabo zaś pracuja i już o- 4-ej 
pp. kończą robotę a w  folwarkach po- 
dziennik rolbi do zmierzchu t. j. do 9 czę 
sto wieczór ('czerwie© — lipiec), wytw/a 
rza się maturalni© kontrast nr niekorzyść 
rolnictwa.

Trwoinienie pieniędzy wynika z tego, 
że wyznaczają, normy .płac urzędnicy 
nie znający życia wiejskiego i cen za/ 
pracę, zastosuwując normy miejskie i fab 
ryczue.

W óodtatku do tej klęski/ roln/ictwa do 
■chodzi druga: oto płacą żytem przysyła 
mym przez P Z. P. Z. z zachodnich 
ziem, przez co miejscowe żyto me znai 
duje zbytu a- cena się sztucznie obniża. 
Robotnicy przede me mogą konsumo. 
-wać całe/go zarobionego żyta poi 15 kg 
dziennie, więc je sprzedają po cenach 
z musu niskich bijąc znów rolników /po 
kieszeń.,

Na ogół nie możemy się pochwalić 
zmysłem prak tycznym i w  tym wypad­
ku ściągamy znaczne sumy z dogorywa 
jącego rolnictwa, by drogim, kosztem 
cudować mało i jednocześnie .zabierać 
potrzebne rolnictwu robotnice polne, by 
za drogie pieniądze oduczać ie od in­
tensywnej pracy za p-racę zastosowaną 
do dksploiataoji rolnej, zamiast w w oiy  
wać do robó! bezrobotnych mi/ejsfcicih 
lub fabrycznych. Ogromnie przyjemnie 
móc /płacie więcej i /drożej, ale tylko 
gdy się to kalkuluje. Rolnik

Angielski minister spraw zagraniczny eh sir John Simon jest gorącym zwo­
lennikiem gry w golfa. Na zdjęciu widzimy go jako uczestnika rumieju w

St. Andrews w Szkocji.

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA w  WILNIE
Dla zwolenników tenisa miła 

wiadomość. Oto na sobotę i nie­
dziele 25 i 26 maja przyjeżdża do 
Wiina Jadwiga Jędrzejowska, m> 
strzyni Polski i as tenisa kobiece­
go Europy.

Jędrzejowska zagra na kortach 
Klubu Sportowego Prawników, 
którego staraniom zawdzięczać na 
leży jej przyjazd do Wilna. Korty 
tego klubu mieszczą się, jak wia 

j domo, przy ul. Dąbrowskiego. 
Spotkania bęaą miały cnaraK-

ter pokazowo-towarzyski, a pro­
gram ich zostanie dopiero ustało 
ny. Należałoby sobie życzyć, aby 
w układaniu tych spotkań nie kie 
rowano się jakąś ambicją osiąga­
nia „wyników ', ale dano możność 
kilku czoluwym temsistkom wileń 
skim dc zmierzenia się z mistrzy­
nią.

Jak wiadomo, Jędrzejowska 
zdobyła ostatnio stosunkowo łat­
wo tytuł mistrzyni Austrji, w Wie 
dniu.

Najbliższe mecie o mistrzostwo Ligi
W  najbliższe niedzielę rozegrane zos two Lig; ma obecni© następujący wyg­

taną następujące mecze o  nństrzostwo ląd
Ligi gier st. pkt st. bi.

w Warszawie walczy Folónia z Ru 1) Pogoń 5 7:3 10:5
chem. 2)Ruch 4 6:2 15:6

w Krakowie Wisła spotka się Ga'- 3) Garburnia 4 6:1 6:2
barnia. 4) Wartć 3 5:1 8:2

w  świętocriłowicacli przeciwnikiem 5) Wisła 4 4:4 10:9
Śiąska będzie Crac'‘via. 6) Ł. K. S 4 4:4 7:&

w Poznaniu Warta gra z Legję wa- 7) Legja 3 3:3 4.3
szawską, 8)CracOvk. 4 2:6 5:12

w Łodzi odbędZjt się mecz Ł. K. S. 9) Śląsk 3 2:4 3:9
— POgOjl. 10) Warszawianki. 3 1:5 3:6

Przypominani.- ,żt tabela o  mistrzos 11) Polonii 3 0:6 1:9

Szczęśliwe zwycięstwo Anglji nad 
Holandją

Jak wiadomo, rozegram w  sopotę 
w Amsterdamie mecz piłkarski pomięuzy 
Anglją i Holandją zak*'toczył się nieł na- 
cznem zwycięstwem Anglii 1:0 (0:0).

Jeayne w roku bieżącyit wystąpienie 
angielskiej reprezentacji piłkarska j na 
kontynenc" nie wykazało tak bezwzglę 
dnej wyższości Angfików, jakiej się spo 
miewano. Wprost piZeciwnie. Holandia 
bvła p"zez cały cza> przeciwnikiem *ów 
norzędnym. a okresamr miała nawet pew­
na DiZewagę nad największą potęgą pił 
karską świata. Pierw iza porowa dała po 
bardzo zacięte] walce wynik bez bramko 
wy. Holendrzj, dzięki sv.oJej szybkości 
i doskonałej taktyce, przetrzymali pierw 
s/j gwałtowny napór Anglików, a nasra

pnie stopniowe przeszli do k"/ntrofenzy 
wy.

D°piero po zmiam: pól młody arna 
torski gracz Richardson z klubu West- 
bromwłch Albi"hi zcK*by:. jedyny decydu 
jący o  zwycięstwie AngEków punik1 w 
2-ej minucie. Osratnk 30 minuł naieżą 
raczej do Holendrów, kiórym się jednak 
nie udało przełamać tnuru obrany goscŁ 

Zawody prowadził dr, Bauwens. u cz  
ba widzów wynosiła okok 50.000. Obce 
na była m. in. następczyni tronui księżni 
czka Juljana

Gra była utrudniona ze vzglcdu na 
mokre i śliskie bo<sKO, przea zawodami 
bowiem nadał deszcz.

Anglicy biją duńskirh Diłkarzy
KOPENHAGA. Angielska drużyna 

Sheffield Wednesday rozegra’u mecz w 
Ropenhdze z nuejscową Kombmowan: 
- prezentacją, bijąc Ją bezapete cyinie

8:2 (2:1)
FOraz pierwszy na meczu tym sędzio 

wali dwaj sędziowie. Publiczność nie by 
ła jednak zachwycona tą tnowacją.
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Czechosłowacja bije Jugosławię 4:1
zwyciężył Dalade 6 :0, 6:1, 6 :1.

Czechosłowacja wygrała zatem spo* 
kanie 4:1 i walczyć bedzie w  drugie, 
rundzie z japonją.

ropy Gustaw Schaeffer, bijąc Geocgea 
von Ope1- o  4 długości.

 o-------

PRAGA W' ostafnjjj dnia meczu teni 
sOwego o  Ruhar Davisa międz, CżeCho 
s*OwacJą a JugO^awją Czesi oanieśfi 
dwa zwycięstwa .Caska pokonał Punce, 
ca 6:4, 6:1, 4:6, 6:0 a Roderieh Mencel

Zwycięstwo wioślarskiego mistrza Eurooy
DREZNO. Na pierwszych regatach 

•wioślarskich bieżącego sezonu w N:em~ 
czech zwyciężył w jedynkach mistrz Eu

Pierwszy dzień mistrzostw tenisowych
Francji

dau 4:6, 7:5, 10:8, 0:6, 6:3.
W grze DOdwujnęj pań pana Hom — 

Ro/lłin Cougqu«rque wygrała z parą fci- 
barma —  Opeyre 4:6, 6:3, 6:3.

W grze miesz/anej pana Adamsor — 
de Bormar pokonała parę Thomau — 
Kirby 6:3, 8:6, 11:9.

Gry pojiedyńczc jeszcze się nie od­
były.

Związek Propagandy 
Turystycznej
przea sezonem 3

Pisaliśmy już niejednokrotnie o za 
gadnmniu turystycznem. na naszej zie­
mi, o  mnogości organ.zacyj i insfytu 
cyj, zajmujących się tym problemem 
i Twmikająeym stąd chaosie.

Obecnie sprawę zorganizowania ru­
chu turystycznego, a co za tern idzie 
przygotowanie terenu, ujmuje coraz 
energiczniej w swe ręce Związek Pro­
pagandy Turystycznej Kładąc w ten 
sposób podwanny unormowania sto- 
sunkórr turystycznych w Wilnie i na 
Wileńszczyźnie.

O unormowanie tych stosunków 
chodzi nietyiko AYojewództwu, Zarzą­
dowi Miejskiemu i Izbie Przemysłowo 
Handlowej, które to instytucje w  wy­
bitny sposób popierają zamierzenia 
Związku, lecz i Ministerstwu Kom/u­
nikać dla którego W ilno jest jed­
nym z ciekawych objektów wziętych 
pod uwagę w ogólnym, programie po- 
Lityki turystycznej, nas,ego państwa.

Z tego też względu, Ministerstwo 
Komunikacji, udzieliło Związkowi Pro 
pagandy Turystycznej w Wilnie sub- 
sydjów, które pozwolą tej młodej aner 
giczaiej placówce, na zrealizowanie sze 
regu projektów związanych z propa­
gandą naszego miasta i ziemi wileń­
skiej.

W  ostatnich czasach Zw. Prop. 
Tur. osiągnął kilka ważnych korzyści.

Kilka dni temu została podpisana 
umowa ze spółką Komunikacji Mię­
dzymiastowej Wilno - Troki, która za- 
gw arantowała Związkowi wyłączne 
prawo udzielania zniżek na przejazdy 
do Trok. Umow a ta ma pierwszorzęd­
ne znaczenie,. Kładzie kres niepoważ­
nym targom, odbywającym się zwyk­
le przy autobusach przed wyrusze­
niem ,.złapanej' ‘ wycieczki, oraz 3kro 
ni turystów przed wyzyskiem i poebed 
nictwem. Na umowne zjskuje jednak 
nietyiko przybysz, /lecz i  opinja mia­
sta, którego teren przestanie bye wre­
szcie widownią nmunormowanych wa­
runków turystycznych. Niemniej do­
datnim objawem, decydującym o sto­
sunku odnośnych władz, do Związku, 
jest przyznanie mu wyłącznego udzie­
lania turystom zniżek do teatru mraj 
skiego i na Górę Zamkową.

Zastanawiając się nad terni fakta­
mi, przychód zimy dG wniosku, że Zw. 
Prop. Tur. powoli, ale konsekwentnie 
zdąża do ujęcia ruchu turystycznego 
w swe ręce.

W  bieżącym miesiącu, powstadie 
w Druskiemkaeh delegatura turysty­
czna. Delegatury takie tworzą się na 
całym obszarze Wileńszczyizny, obję­
tym działalnością Związku: w Tro­
kach (obowiązki delegata przyjął na 
siebie p. pułk. Zajączkowski, bur­
mistrz miasta), Postawach (obowiąz­
ki delegata przyjął p. Starosta Niedź- 
wiecki), Nowowilejce, Dziśnie, Święcia 
aach i t. d.

Samorządy terytorialne wykazują 
zupetne zrozumienie idei dźwignięcia 
Wilenszczyzmy zaponiocą racjonalnie 
zorganizowanej turystyki. Gorzej 
przedstawia się sprawa z samem W il­
nem, a raczej wileńskiem kupiectwem, 
którego tylko związki (zarówno Chrze 
śeijańskie, jak i Żydowskie) zgłosiły 
swoje przy/stąpienie. Niestety firm, 
traktujących swoje przedsiębiorstwa 
hai dlowc na modłę zachodnioeuropej­
ską, których kierownictwo ustosunko­
wuje się do podejmowanych prac spo­
łeczeństwa, z punktu widzenia wspól­
ność’ dobra obywateli, j/est w Wilnie 
niewiele. Nałożą do nich: Hotel Ge- 
orpes (-jedyny urządzony po europej­
sku), Palais de dans-e (lokal rozryw­
kowy), Tomak (firma Komunikacji 
M iejskiej), Maćkowiak i Romańczuk 
(sklep bławatny, mający opinję jea-nej 
z solidniejszych firm  tej branży), wy­
próbowana pod względem jakości to­
waru, firma futrzarska, Złatkowicz 
i kilka pomniejszych sklepów.

Kupiectwo wileńskie nic rozumieją­
ce idei Związku, uie rozumie własnego 
interesu. Trudno.

Mamy jednak nadzieję, że ni /dłu­
go fakł należenia do Związku, prze­
stanie być obywatelskim obowiązkiem, 
stając się przywilejem.

Mai

PARYŻ. W  poniedziałek rozpoczęły 
się w Pa/ryżu międzynarodowe zawody 

l tenisowe o misrrzosTwra Francji. Ze 
względu na zimną pogodę i wiatr, licz 

’ ba widizow była b/airazo niiewieika, Wyni 
ki prieTu, szego dnia były następujące:

W  grze podwójnej panów para Hi- 
nes —  Culłey wygrała z  parą Hournu, 
Glascr 6:0, 6:3, 6:2 Para Eyude —de 
Borman zw/ykiężyła parę Galeppe —  Lam

PORAŻK1 FAROUHARSONA

Na turnieju tenisowym w  Paryżu 
Farquharso.. jeden z czołowycł tenisas 
tńw południowo — afrykańskich, któn’ 
wał :zyć będzie w pierwszych dmiacł 
czerwca przeciwko Polsce w  meczu o 
puhar Davisa, po/niósł dwnt porażki. Z 
Bousous‘erm przegrał zdecydowanie 1:6 
2:6. W  drugiem spotkaniu z Borotr; 
przegraj również łatwo 3:6, 3:6. Pobić 
■niowo —  afryiKańczyk, jak się okazuje 
znajduje się w  bardzc słabej iormie.« • * • • • • « « • « «
CZYNFM PRAWDZIWIE OPYWA 
TELSKIM JEST POPIERANIE FI IN 
DUSZU SZKODNICTWA D01 SKIEGC 

K O N -O  P. K. O. Nr. 15A55
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Wybory cfo parlamentu w Czechosłowacji

Bardzo uroczyście obchodzono na Łotwie „Dzień Zjednoczenia". Na zdjęciu pochód z  tej okazji.

WIA90MGŚCI SPORTOWE |
1 - -  -  t

12 TY ETAP BIEGU KOLARSKIEGO 
DOKOŁA WŁOCH

M.ŁNTUA. 12-ty etaip biegu kolars­
kiego dokofa Itailji z Vremona do Mai. 
tu. zakończył się zwycięstwem Piemont1 
siego, który prze,echał trasę 174,5 km. 
w czasie 4:47-25 sak. mając w Dobiitem 
polu swego rodak-1 Fantiniego i di Paco. - 
W  ogólnej klasyfikacji prowadzi rów- 
rf-eż Piemomesi' 5

Samochód stanał na głowie

197 METRÓW NA SEKUNDĘ! GRANI­
CA SZYBKOŚCI OSIĄGANA PRZEZ 

CZŁOWIEKA

jeden z dzienników zagranicznych po 
daje ueka^ą tabelę szybkości osiąga­
nych jmż obecnie przez człowieka Musi 
my onzytem zaznaczyć, ze dziennik postu 
guije się rekordami, osiągnięfemi w ub. 
roku nie uwzględniając ostatnich rekor 
dóv pływackich i autotrobiloiwych. Szy 
bkośr człowiek; ra seteundę w poszczę 
góJn/eh konkur uncjach przedstawia się 
następująco:

W pływaniu 1.47 m. na sek. (obli­
czenie na podstawie rekordu Wcissmue 
llera na 100 m. stylem dowolnym, który 
wynosi 57,4. Rekord ten jak wiadomo, 
został znacznie pobity przez Peter Fi­
cka) .

w biegach szybkość człowieka wy. 
tk w i 9,7 m na sek (na podstawie rekor 
du Tólana na 100 m. — 10.3 sek);

na łyżwach szybkość wynosi 11,74 m 
na sek. <rekord Egnestangena na 500 
m. — 42,5 sok.);

W jeździfc konnej szybkość dochodzi 
do 16,66 m. na sek. (rekord 1000 m. — 
1 minuta);

na rowerze szybkość zwiększa się 
do 16,77 w  ciągu sekundy (rekord Mi- 
cłtarJa 500 m. w 29,8 sek.

na nartach człowiek przebywa 37 86 
m w ciągu sekundy (rekord Oasperta 
wynosi 136,3 kim. na godz.);

na motorówce człowiek osiąga 55.416 
n na sek (rekord Gar \V<xida wyrosi 

199,5 kim (godz.)
na motocyklu — 68,35 m. na =>ek 

(rekord Henne‘go wynosi 246,069 kim.
na godz.);

w  jeździe automobilowej szj ikosć 
staje się już obłąkana i dochodzi do 
121,8 m. na sek. (nr podstawie starego 
rekordu Campbella —  438,496 kim ,na 
godz . Obecnie, jak wiadomo, Caimpbell 
pobił już siwój rekord) ;

na hydroplanie szybkość wzrast; do 
197 m. da- sek. (rekord Agollo wynosi 
709,202 kim. na godz.)

Szybkość ta naturalnie nie jest osta­
teczna. W  Paryżu już obecnie ufundo­
wano nagrodę dla lotnika, który -pier­
wszy przekroczy szybkość 1000 km. na 
godz. Prof. Piccard przewiduje, że szyb 
kość samolotów w strato sfea ze będzie 
dochodziła nawet do kilku tysięcy kim. 
na godz

Niezwykła katastrofa wydarzyła się w zachodniej częśc, Londynu, gdzie sa­
mochód spadł z nasypu, przełamawszy barjerę. Kierowca- doznał zaledwie lek­

kich obrażeń.
- .D H H m B H H H n Mj n m m u i i T

Programy radjowe
WILNO

Środa, dnia 22 maja 1935 roku
Dziennik porańmy 7 25 Muzyka 7,45 
Program azienny 7,50 Audycja Iniarska 
7,55 Giełda rolnicza 8,00 Audycja- dla 
szkół 8,05 — 8,20 Audycja dta ipo-boro 
wych 11,57 Czas 12,00 Hejnał 12,03 
Kcm-unikat meteoroJ-o-gicziny 12,05 Po­
ważna muzyka rosyiska 12,50 Chw.lka 
dla kobiet 12,55 Dziennik południowy 
13,05 Knocert 13,55 —- 14,00 Wi-adomoś 
ci o eksporcie polskim 15,35 — 15,45 
Codzienny odcinek powieściowy 15,35 
Codzienny odcinek powieściowy 15,45 
Koncert 16,45 Fragment z Męczeństwa 
św Sebestjama 17,00 Zd>nbvcze współ 
czesnej zoologii 17,15 Muzyka 17,50 
O książce Paul Bartla „Marszałek Pił 
sudsiki1- 18.00 Pieśni 18,15 Fragment słu 
chowiska 18,30 Audycja dla- dzieci 1840 
Życie artystyczne i ‘kulturalne -miasta
18.45 Kcmcert 19 07 Progran -na czwar­
tek 19,15 Przegląd litewski 19,25 Wil. 
w ad. sport. 19,35 Wagner wyj. z o-nery 
„Lohengrin" 19,50 Pogadanka aktualna 
20,00 Frag, operowy 2015 Młody poe 
tycki Lwów Marszałków4 Piłsudskiemu
20.45 Dziennik wieczorny 20 55 Jak ży 
lemy i pracujemy w Polsfc 21,00 Ko-n 
-cert Chóprnr-wsiki 21,30 Najbliższe pra 
ce konserwatorskie w  Katedrze i kaipll 
cy  św Kazimierza 21,40 Piotr Perkows 
ki—  Koncear 22,00 Koncert reklamowy 
22,15 Pieśni fiLaneckie 22,33 Muzyka —»

Środa 22 maja 1935 r.

MIESZKa NIF do wynajęcia 5 p-ok,v 
wygodami i balkonem 1 piętro cd rt 
tu, słoneczne. Ul. Białostocka N- *

M IESZKANIA 7 i 2 pok. z  wygoda­
mi ao wynajęcia Mickiewicza 37 n 
dozorcy.

Nowoczesne 5-pokoj. MIESZKANIE 
odremontowane, z łazienką, i wszelki; 
mi wygodami. Kalwaryjska nr. 69, 
m. 1, tel. l i -10.

JL ,ł NAJĘCIA 3 pokojowe mieszka 
nie z wszdkiemi wygodami bardlzo cię 
ple ul. Dą-browsiciego 7.

P A N I  €  U  t 0  I  P  W T  C  ELA n i  r t r z e c h  p o k o i  u m e b l o w a n y c h ,- I J  |T| I 1 Ł  I I C  1*1 I— C  z kuchni4 i wygodami, poszukuję, od
dn. 15 aierDnia. Zgłoszenia dła M C. 
w administracji „Słowa".

HELIOS I 2 Prem]era. Przebój wiosenny!
— ----------------! Włpiaiiły melodyjny lila wiedeński najnowszej prodakcji.

* w i A C I A R K A z p m a t e i r u
V roi. głown. kwat aceny wiedeńskiej Rosłe BARSONY (bohat. f. .Ba> w 
S» oy*u*), Fal Iks BRESSART partńtr Franciszki Baal w f. .PiotruJ-)
Nadprogr. Atrakcja kolorowa oraz Aktialja. Pocz. o g. 4, 6, 8 1 1C,20 w nie­

dzielę od godz. 2-c).gfr
F  L C ł A l P l  I IDzlśjJpremjera! Najnowszy j 
„  1 f .  t. fjdB

zara|ąc>

« O C B w W I R O « l ( f W l i
a roi. gł. RAMON HOYARfcO

Cudowne melodjel Wspaniała wystawa1 
senkil Nadprogram: Aktoslja. Seanse:

Najmodniejsze plo-
<•, 6, 8 i 10 decz.fi

KAŻDY masi po 
dziwisć nsjwi*.

w jej najnowszym filmie ■. $

TAJEMNICA MAŁEJ SHIRLEY
NADPRDGSAM

Wczoraj odbyły się wybory do parła- mentu Czechosłowackiego. Na zdjęciu popularny przywódca pa-rtji Studentów 
— — ::—  ni-em-ieckich Konrad Heniem. — :: ::_

Łotwa święci dzień zjednoczenia

TUNGSRAM
N ASZE

Ż A R Ó W K I  
N I E P R Z E R A B I A W E  
NIEWYNAJMOWANE 

100 procentowo NOWE
PLŁN0 WARTOŚCIOWE

WSZF.LKI M ATERJAŁ  
ELEKTRO INSTALACYJNY

P, G P U Z E P iSÓ W  I NORM  
PO LSK IEGO  KOMITETU  

ELEKTROTECHNICZNEGO

, F  OSZUKUJĘ POKOJU w śródmie-
i. ściu -z niekrępują.cem wejściem i uży 

walno-scią łazienki. Może być nieume- 
blowany. Oferty do Administracji, 
pod „ L .K " .

lUrtU^JHŻSJKĘB
M .  Ż  E  J  M  0  -
WILNO MICKIEWICZA 24 £

W K a n b ’’#  • ss a!S.fi«52 .v,<

, Z DWŁjSLkęTWM DSUClKiEiK 
CECMOWfiNR D-EUALUMfcNIKH

WARSZAWA

Czwartek dnia 23 maja 1935 roku
6.30 Audiycja porain-n-a- 8,00 Audycja dla 
szkół 8.05 Audycja dla poborowych 
12,05 Audycja dla szkół: 12,30 Szkolny 
pora-nek z Filharmonii 13,50 Z ry-nku pra 
cy 15,45 Orkiestra wojskowa 16,30 Po­
gadanka w iez fran-cuskim 16,45 Kwad_ 
rans słynnych artystów 17,00 Życie na 
Wiśle 17,15 T eatr Wyobraźni 17 50 Po­
radnik sportowy 18,00 Krotki recital 
skrzypcowy 18,15 Szkic literacki 18,30 
Skrzynka o-góltia 18,45 Muzyka ludowa 
19,15 Kącik dla- młodzieży wiejskie] 
19,25 Wiadomości sportowe lokał-ne
19.30 Wiadomości soortow e ogólnopols 
kie 19,35 Pieśni- 19,50 Feljetor. aktua-iny 
20,00 Muzyk; lekka 20,45 Dziennik wie­
czorny 20,55 Jak pracujemy i żyjemy w 
Polsce 21,00 Koncert 22,15 Muzyka- ta 
n-eczna 23,30 Odczyt w jęz. obcym

w  W *
Zamiast powin.szowiań imienino­

wych p. p. Piotrowiozowej Heleny, 
Błasikowyi Heleny, Kretowiczowej Ju- 
lji —  grono nauczycielskie Szk. Pow. 
nr 19 składa na pomnik Marszałka 
w Wilnie 16 -zł.

Na trwałe uwiecznię pamięci K o­
mendanta w Wilnie, w dniu imienin 
Heleny Kołodziejskiej Kazimiera Ja­
strzębska składa zł. 5.

G  U u 4  W B r S Z Ś H f S t e B

Z dnia 21 maja 1935 r 
DEWIZY;

Belgja 89,95 — 90,18 —  89,72.
Berlin 213,60 —  214,60 —  212,60. 
Gdańsk 100,00 —  100,25 —  99,75. 
Hoiaindja- 359,80 —  360,70 —  358,90. 
Nowy Jork 5,32 3/8 —  5,35 3/8 —  

5,29 3/8.
Kabei 5,32'/2 —  5,25 $  —  5,29'/2. 
Londyn 26,18 — 26,31 —  26,05.
Pa-ryż 34,99 >/2 —  35,08 —  34,91.
Praga 22,14 — 22,19 — 22,00. 
Szwajca-rja 171,75 —  172.18 — 171,32. 
Wiochy 43,83 —  43,95 —  43,71. 

Tendenciia- przeważnie mocniejsza. 
AKCJE
Bank Polski 87.50.

Starachowice 31,00.
Tendencja przew-ażnie słabsza 
PAPIERY PROCENTOWE: 

Budowla-nai 40,25.
Inwestycyj-na seryjna- 109,50. 
Konwersyjna- 67,50.
Dolarowa 81,50 —  81,13.
Dclarówka 51.25.
Stabilizacyjna 61,25 —  61,00 — 61,25. 
Stabilizacyjna drobne 61,25 —  61,38 — 

61,25
Listy ziemskie 47.75 —  47,50.

Tendencja dla pożyczek -niejednoli­
ta, dla li-stów przeważnie słabsza.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWLJ 

I LNIARSKIEJ W  WILNIE.
Dmą 21 maja 1935 r.

Ceny za towar średniej handlowej 
jakości za 100 kg., parytet Wilno (ten 
za 1.000 kg., f-ea wag. sitac. zała-d.). 
Zieimi ipłody —  w ładuinlkaich wagono­
wych, maka, i otręby —  W mmiefszych
ilc-ściach.

W złotych.
CENY TRANZAKCYJNE:

Żyto 11 stand ant- — 13,50.
Mąka pszenna, gał. I - C  —  30,50. 
Maka pszenna gał. II - E — 26,75. 
Mąka pszenna; gał II - G —  23.00. 
Mąk; pszenna- gat. III - A —  19,37*/£. 
Mąka żytniai do 55% —  23,50.
Mąka- żytnia dio 65% —  19 50

CENY ORJENTA.CYJNE 
Żyto I standanr —  14,00 —  14 50. 
Żyto II standairt — 13,25 —  13,75. 
Pszenica I standairt — 18,00 — 18,50. 
Pszenica II staindart —  17,50 —  18,00 
Jęczmień 1 staindant (kaszamyi) — 14,50

—  15,00
Jęczmień H stamd-ant (kaszany) —  14,00

—  14.50
Owies I standart — 15,00 — 16,00 
Owies II standart —  14,00 —  15,00 
Cryka I standart — 18.00 —  19.00 
Gryka II standart —  17.00 —  18,00. 
Mąka pszenna- gat. I - C  —  30,25 —

31.00.
Mąka -pszenn-a gaf. II E —  26,50 —

27.00.
Mąka pszenna gat II - G —  22,50 —

23.00.
Maka pszenna- gat. III - A —  19.00 — 

19,50.
Mąka pszenna gał. III B — 13,50 —

14.00.
Mąka żytnia dt> 55% — 23,50 — 24,00.
Maka żytni-a d-c 65% —  1900 —  19,50.
Mąka żytnia sitkowa —  15,00 — 15,50. 
Mąka żytnia razowa —  15,00 —  15,50.
Mąka żytnia dó 82% —  17,00 —  17,50.
Koniczyna czerwona oczyszczana bez 

kanian-ki —  105 —  115.
Łubin nieibiski —  7,50 —  8,00. 
Ziemniaki- jadalne —  3,25 —  3,75. 
ben —  wszystkie gatunki- bez zmian, 

j-ak dnia 20 -maj-a r. b.
Ogólny Obrót 500 tonn.

1 LUB 2 °OKOJE z  użtwalnos 
cię kuchui, odremontowani, sło- 
neerne do wynajęcia. Mickiewicza. 
41 m. 19 w godz. 4 — 6.

2 MIESZKANIA do wynu ęcia z 
wwgodami po 5 pokoi. Zarzecze 
20, spytać dozorczynu

L e t n i s k a
T»t^TTTTT-rłTłT_"l»*»TTT»»T*»»-rT> r«fTT

PENSJONAT WE DWORZE, nie­
drogo, utrzymanie doskonałe, 
miejscowość piękna i zdrowa, 
nad brzegiem WUji w sosnowym 
lesie. Informarje: ul ca Filipa 6 
m. 7 od 10— 12 i od 4— 7.

| H TN ISK 0 W E DWORZE ziemiań- 
| skini z całodziennem dobrem utrzyma 

niem. Miejscowość sucha, las, woda. 
Odległość od stacji kolejowej JO km. 
Dowiedzieć się: ul. Zr walna 22 m. 8, 
między godziną 5— 7.

OPIEKA, SPOKÓJ! KAPLICA, LE­
KARZ, LETNIKOM lub EMERY­
TOM NA STALE. —  W ARUN K" 
SKROMNE. Wiadomość: JODY — 
K . M..

N a u k a

„DZIFCKO POLSKIE”
Prywatna Sześcioklasowa Szkoła 
Powszechna Mickiewicza 11 m. 
11 przv]muje sapiay uczniów i 
uczenie na następny 1935 — 36 
rok szk. Egzaminy witęone od­
będą się w końcu maja r. b. 
Opłaty przystępne.

1 U w * d za  pp «yrg|nu>!ący£li 
mlaszkaitiu, letniska p b h c ja lt .p .

BARDZO TANIO C ff-U fM **  
ogłoszenia do [ l a l w W S J

załatwia B i u r o  C g ł O S z e A  
S. GRABOWSKIEGO 

w Wilnie Garbarska 1, tel. 82.

KOREPETYCYJ pos-zukuje student, 
wykwalifikowany korepetytor Zapo­
trzebowania pozostawiać w Adm. dla 
B “

P o H U k u M  p r o c y

SOLIDNA KUCHARKA poszuku­
je zajęcia, chemie zgodzi się do 
wszystniego. Posiłda referencje. 
Mostowe 3 m. 1 w godz 2— 5 op.L e k a r z e

f i r  Z y g m u n t KUPREWICZ
etareby weueryciae —  łyfllił, *kórs■ 
i waciajilciawt Priyjaial^ *d j *dŁ. 8- 1 

i S— 8 Zamkowa 15 m 2 Tel. 19-60.

Szuks>m posady luo kondycji
na wieś. Oferty Dod .M*t»rzjtt 
ka" dc Aidmimstracji .Słowa".
ZARZĄD domem obejmę za nuesrka- 
nie Łaskawe ofertv do adminisrtac i 
dla „0 . M " .D ok tor GINSBERG

Ch*r*by akórne, -eneryrzne i wocia- 
płclowe Wiieńłka 3. Przylmaje •< 

8— : i 4— 8. Tel. 561

R ó ż n e

K u p n o  i u p r z e d n i MODYSTKA przyjmuj! wszelką

BILARD w dobrym stanie, niezni­
szczone sukno kupimy. Oferty pod 

i „Prow incja" do Adimn.

5    .

L o^k a 1 e
w

Dwa pokcje ze wszystkie** wy. 
godami z prawem aiywalności 
kuchni bez mebli do wynajęcia 
ul. Wileńska 18 m. 2.

DO WYNAJĘCIA LOKAL przy 
ul. Mickiewicza pod Nr. 22, skia* 
dzjąct się z 3 cb pokoi, kuchni 
i łazienki oraz 6-ciu pokoi z wy­
godami. Bl ższeinform. ul. Mickie­
wicza 22 m. 4, tel. 12 25*

POSZUKUJE SIĘ 1 lub 2 poko1 
z używalnością kucani. Oterty 
Dod .Mała rodzina" do biura 
ogłoszeń Grabowskiego— Garbar- 
ska 1.

MIESZKANIE 5 pokoi z wsztl- 
kiemi wygodam’ w dom* h». i, 
Tyszkiewicza przy ul. Zygmui- 
'owskiej Nr. 6 do wynajęcia. Wia­
domość tamże w mieszk. 1 oi 
godz. 9 r. do 3 p.p.

wcnodzącą. Wykonuje tanio i ele­
gancko, ul. W.eUa 3 m. 16.

TAPCZANY-ŁÓŻKA, fotele, me­
ble wyściełane, wszelkie roboty 
tap cerskie- najsolidniej, najts 
niej, najlepiej w firmie Stefan 
Gabała Niemiecka 2.

NOWOOTWARTY Instytut Ko­
smetyczny ,iKEDl.‘ Ahrow.
Kursów „KEVAr w Paryżu. T l 
tarska 10. Usuw* wszelkie wady 
cery, wykonuje n asaże, elektry- 
zacja i t. d. Ceny prz,ystępne.

PORADNIA ZAW ODOW A DLv» 
DZIEWCZĄT Stow „Służba Obywa 
telska w /m  ul. Mickiewicza 22 — 1 
poleca: wychowawczynie, naucryciel- 
ki języków obcych, pidęgniark., og-o 
dniozki, biuraliet.Ki, ekspedjentki, in­
struktorki szycia i gotowai ia.

Poszukuje: stenograf stek, ogrod­
niczek, pielęgniarek, wychowawczyń, 
nauczycielek.

Poradnia czynna: poried-iałki,
środy i piątki od godz. 13-ej do 15-ej

TNDEKS USB. nr. 2783 ra  imię Ste 
fana Tej-hmana, -skradziony 18 V 
1935 r. —  unieważnia się.

Wvdawca Stanisław Mackiewicz. Wilno, Dmka.nia „Słowa" Zamkowa 2.
■BBBWBWOOHONaaWBBiaBałmB BB8

Redaktor w /z Władysław Bod as


